
Nr. 152. (Wydanie popołudniowe) We Lwowie środa dnia 8 maja 1901 r Rok m i v
Prenumerata wynosi:

w e  L w o w i e :
iiiic-aęcznic 2 kupm y; — /.a dwu razową (Inslawi; 4n ■ i ■ > i < i ij 

się 60 halerzy :

11 n p r o w i n c j i :
>. jf.ilm.ii |ii zesylkij : | 7. dw iii azou a  pizusyłka :

inczniii . . 30 K — li ' rocznie . 36 K - li
kw artalnie 7 „ 50 „ ! k w arta ln ie . 9 „ ■ ,
miesięcznie 2 „ 50 „ | m iesięcznie 3 , -

W Wiemczeeli miesięcznie 3 M. 50 fen 
W innych krajach miesięcznie 4 Fr

Kękojmiiw Kedakęja nie zwraca

Ogłuszenia.
Z.* jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy. 

Za jeden  wiersz petitowy w rubryce N adesłane  40 halerzy 

Drobne ogłoszenia (tylko w num erze porannym ) po 10 

halerzy za 10 w yrazów ; następne po I '/ ,  hal. 

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne pryw atne ko­

munikaty po Kronice  za jeden wiersz petitowy 
60 halerzy.

Numer pojedynczy:

Adres : Dziennik Polski' -  Lwów, plac Maijackl I, 7
Telefonu Nr. 171. wychodzi 2 razy dziennie.

we Lwowie : 

poranny . . .  3 halerze
wieczorny . . 8 halerz,

na p ro w in c ji :

poranny . 

wieczorny
5 halerz} 

10 halerzy

Przesilenie w gabinecie pruskim.
L w ó w  7 maja.

Zrazu p rzebąk iw ane  tylko przez szereg ty ­
godni, później coraz definitywniej sygnalizowane 
p r z e s i l e n i e  w g a b i n e c i e  p r u s k i m ,  wy­
buchło  nareszcie z żywiołową niemal silą, zm ia­
ta jąc  z w idow ni politycznej n a  r a z i e  trzech 
m in is tró w : skarbu , h and lu  i ro ln ic twa. P o d k re ­
śliliśmy z rozmysłem słowa „na  razie" , gdyż od 
początku m ów ią  całkiem w yraźnie  i w gazetach 
pruskich i niepruskich , że kryzys ta  zaczepiła 
także- o osobę kanclerza rzeszy hr.  B u l  o w a ,  
jako prezyden ta  gab ine tu  pruskiego i że dni 
jego są policzone.

W  tej je d n ak  chwili m o w a  s tanow cza jest 
tylko o 3 dym is jach  m in is te r ja lnych , prócz tego 
zaś w skazują  w tajem niczone  w rzecz dzienniki 
berlińskie n a  3 now ych m in is trów .

P ierw szą  z tych trzech gwiazd, w schodzą­
cych dzisiaj na  niebie pruskiem , je s t  p. T eo d o r  
M u l l e r ,  poseł do se jm u rzeszy i pruskiego 
i ta jny  radca  komercjalny. Ma on objąć tekę 
hand lu ,  co u w aża ją  wszyscy za pewnik, żadnej 
już  wątpliwości nie ulegający, — za pew nik  do 
lego s topn ia ,  że nu. B eri -L oca l-A ns  podaje 
świeżo p rogram  ekonom iczny now ego tego m i­
nistra  handlu .  — P ro g ram  ten  u p a t ru je  pism o 
berlińskie w jego m owie z 20 z. m., wygłoszo­
nej w  Duisburg, jako  sp raw ozdan ie  z jego p a r ­
la m en ta rn e j  działalności. W  tym speechu, który 
n iożnaby  dzisiaj nazw ać bezpiecznie m in is te r ja lno-  
kandydackitn , p. Molier rozwodził się szczegól­
niej nad  kwestją now ych t r a k ta tó w  handlowych, 
k tórych zaw arcie  nazw ał n ieodzow ną konie­
cznością.

N astępnie  zauw aży ł,  ż e  n o w a  t a r y f a  
c l o w a  z tej przyczyny n iezbędną je s t  jako 
p o d s ta w a  now ych w aru n k ó w  trak ta tow ych ,  p o ­
n ieważ obecna, jako  pochodząca z r. IS IS  (?) 
n ic odpow iada  już  wcale s to sunkom  dzisiej­
szym. Nowy pro jek t  ta ry fy  z łona komisji eko­
nomicznej,  zaw iera  około 1.300 n u m e ró w  wobec 
kilkuset dotychczasowych.

W  kwestji w p ro w a d ze n ia  t a r y f y  p o ­
d w ó j n e j  (m aksym alne j  i m in im alnej)  — j a ­
kiej z pew nych  s tron  się d o m a g a ją  — z a s ta n a ­
w iał się „der angehende M in is te r* n a d  je j ko­
rzyściami i niekorzyściami, z k tórych  o s ta tn ie  
p r z e w a ż a j ą ,  pon iew aż  tego rodza ju  taryfa 
odk ryw a kar ty  rządu  i w ten sposób  k rępuje  
m u  sw obodę ruchów. T ary fę  p odw ójną ,  jakiej 
życzą sobie agrarczycy, p. Molier uw aża też 
z tej przyczyny za niewłaściwą, pod pew nym  
względem nie oświadcza się je d n ak  i za ta ryfą  
m i n i m a l n ą  dla oznaczonych artykułów , jak  
n. p. zboże na chleb, bydło rzeźne, mięso, — 
nie dlatego, iżby te n  system  za błędny u w a ­
żał, lecz ponieważ nie wierzy, iżby ona  mogła 
przyjść do skutku, jeśliby się agrarczykom  nie 
dato w. zam ian  pew nych  rękojmi. P rzy  t r a k ta ­
tach  n ą  dłuższą m etę  należy b ezw arunkow o  
obstaw ać , gdyż okoliczność ta  je s t  dla P rus  
kw est ją  w pros t  życia.

W  końcu  obliczał p re su m ty w n y  m in is te r  
w a r t o ś ć  e k s p o r t u  dla ludności P ru s  i wy­
liczał, że 10 do 12 m il jonów  robo tn ików  żyje 
z eksportu  i że podywyższenie płac robo tn ików  
górniczych z 070  m. w latach s iedmdziesiątych, 
n a  1.306 m. w r. 1990, a w w arsz ta tach  i s łu ­
żbie kolejowej w osta tn ich  10 la tach z 860 m. 
n a  1.128, tylko eksportow i s to sunkow o zwię­
kszonem u przypisywać należy. Koniec końców, 
zdaniem  Móllera, nie m a  m ow y  o jakiejkolwiek 
taryfie cłowej, a za tem  i o trak ta tach  h a n d lo ­
wych, b e z  p e w n y c h  u s t ę p s t w  n a  r z e c z  
n g r a  r c  z y k ó w .  Oczywiście u m ia rkow an ie  z o- 
bu s t ron  jest  wskazane.

W idzim y z powyższej enunc jac ji  Moliera, 
że now y m in is te r  hand lu  zawczasu skarbił  so ­
bie względy, tak potężnych dziś w Niemczech, 
agrarczyków.

Co do teki ro lnic twa, obejm ie j ą  — wedle 
d/.ienników berlińskich p. P o d  b i e l s k  i — 
z n a n y  IJrgermnne (!) z polskiej rodziny szla­
checkiej,  zupełnie sprusaczony  niestety, do tych ­

czasowy sekre tarz  s ta n u  i naczelny dyrek to r  
poczt rzeszy. W reszcie jako  następcę Miquęla 
na  czele m in is te rs tw a  skarbu ,  p o d a ją  br. 
R h  e i n  b a  b e n a ,  obecnego m in is tra  sp raw  
w ew nętrznych .  W  takim je d n ak  razie zaw akuje  
po n im  portfel m in is tra  sp ra w  w ew nętrznych , 
do k tórego  n a jp ra w d o p o d o b n ie j  pow ołany  zo­
s tan ie  sta rszy  p rezyden t b randenbursk i ,  von 
B e t h m a n n  H o l i  w e g .

W y m ien ia ją  je d n ak  po  nim v. B i t  t e r a ,  
naczelnego prezesa  rejencji  p o z n a ń s k i e j  
i h r .  Z e d l i t z  T r n s c h l e r a ,  również  n a ­
czelnego prezesa Hessji. T e n  osta tn i  p iastow ał 
już  raz tekę, m ianowicie m in is tra  o ś w i a t y  
i po tkną ł  się był na  us taw ie  o szkołach ludowych. 
Dr. Miąuel — gwoli osłody dymisji — m a  d o ­
stać  wysoki p ruski o rder  zasługi, udzielany 
p rzeważnie je n o  członkom dom u  królewskiego. 
Ze zwykłych śm ierte ln ików  posiada  go ty lko 
gen. Loo. Oprócz tego m a  o trzym ać p. Miijuel 
ty tu ł b a rona .

Z rady przem ysłow ej.
W ie d e ń  7 m aja .

W czorajsze p lenarne  posiedzenie r a d y  
przemysłowej zagaił m in .  dr. C a l i  p rzem ow ą, 
w której wyraził sw oje uznan ie  w arto śc i  rad y  
przemysłowej, której rozwój śledzi stale z n a j ­
pilniejszą uw agą . M inister podniósł n a ra d y  
przedsięwzięte przez radę  i je j  subkom ite tów  
n ad  w yposażeniem  kom unikacyj i u rządzeń ko ­
m unikacyjnych , jako też  sp raw y  ta ry f  to w a ­
rowych.

Wnioski dotyczące u tw orzen ia  sieci dróg 
w odnych , uznane  i uwzględnione zostały w całej 
pełni przy w ygo tow yw aniu  przedłożonego radzie 
p ań s tw a  p ro jek tu  kanałowego. Minister 
wskazuje nas tępn ie  na  rozliczne n a ra d y  rady  
p rzem ysłow ej,  n ad  licznemi najważnie jszem i 
kw est jam i przem yslow em i i zaznacza z n ac i­
skiem, że m in is te rs tw o  hand lu  s ta ra ło  się o to 
zawsze, aby  wyszłą z rad y  przem. in ic ja tyw ę 
urzeczywistniać, albo zbliżać ją  do rzeczywi­
stości.  Minister wskazuje w tej mierze n a  w y ­
syłanie fachowych sp raw ozdaw ców  kupieckich, 
jako też  na  ulgi w  służbie wojskowej dla p rz e ­
byw ających  za gran icą  handlow ców . Minister 
w odpow iedn iem  miejscu czynił kroki w  myśl 
za p a t ry w ań  rad y  przemysłowej, w spraw ie  d o ­
tkliwego obciążenia podatkow ego  p rzem ysło ­
wych s towarzyszeń akcyjnych i uwzględnił w 
przedłożeniu ż ą d ań  p rzem ysłow ych ob jaw ione  
w radzie przem ysłowej życzenia. Uchwały rady  
p rzem ysłow ej znalazły rów nież  należyte uwzglę­
dnienie przy  w ygo tow yw aniu  p ro jek tów  re fo rm y 
p r a w a  akcyjnego i w p ro w a d z e n ia  s towarzyszeń 
z ogran iczoną poręką. M inisterstwo hand lu  
chętnie czyniło zadość życzeniom rad y  p rzem y­
słowej, u s ta n aw ia jąc  osobnych  refe ren tów  
m iniste rs tw a, do k tórych najważniejszych agend 
należą sp raw y  rady .

S p ra w o z d a w c a  K i t c h e l t  referuje  spraw ę 
regu lam inu  w tym k ierunku, żeby posiedzenia 
p le n a rn e  rady  przem ysłow ej zwoływać, o ile 
możności, raz na  rok. Wnioski re feren ta  p rzy ­
ję te  zostały bez dyskusji.

F. P r o s k o v e t z  ( jun.)  referuje  w im ie­
niu kom ite tu  kom unikacy jnego  i taryfow ego 
w  sp raw ie  przedłożenia o drogach w odnych  i 
wnosi rezolucję, w yraża jącą  rządow i podzięko­
w anie . Rezolucja ta  wyraża zadowolenie z tego 
pow odu, że przedłożenie o drogach w odnych 
o d p o w iad a  zupełnie przy ję tym  przez radę  prze­
m ysłow ą zap a try w an io m  i prosi rząd, ażeby 
bezzwłocznie wydelegował z m in is te rs tw a h a n ­
dlu kom isję technicznych fachowców , która te ­
chniczną kwestję sys tem ów  dokładnie wystu- 
d ju je i doprow adzi ja k  najrych lej do fachowego 
rozwiązania.

P rzew odniczący  izby hand low ej M a u l  l in  e r  
ośw iadcza, że zgadza się z rezolują i wyraża ży­
czenie, żeby przy o m a w ia n iu  udzia łów  krajów  
i miast,  rząd  ze względu na f inansow ą sy tu ­
ację ich, osobliwie m iast,  nie postępow ał zbyt 
surowo. Życzyćby sobie należało, żeby nie po ­
kazało się zbyt wiele junctim ów  (po tak iw an ia) .

P rzew odniczący  izby hand low e j R e i  n i  fi­
g ę  r  z Lincu, u w aża  za konieczne, żeby cale 
dzieło poprzedziła regulacja dolnych wód D u­
n a ju  i s taw ia  odnośny  wniosek.

P. K i n k  podnosi,  że drogi w o d n e  w płyną 
tylko d o d a tn io  n a  s tosunek  do Węgier.

P .  B a c z e w s k i  wnosi rezolucję, aby przy 
u tw orzen iu  fachowej rad y  przybocznej dla dróg 
w odnych, pow ołan i do niej zostali zastępcy 
in teresów  przem ysłowych i kupieckich w  d o s ta ­
tecznej liczbie, obok fachowo-technicznych.

Rezolucję p. Proskovet?.a jednogłośnie p rz y ­
ję to, za rów no  jak  i wnioski dodatkow e pp.: 
R e in ingera  i Baczewskiego.

P. K i t s c h e l t  referuje sp raw ę  wniosku, 
dotyczącego rów nom iernego  rozp isan ia  krajowych 
i gm innych  doda tków  do każdego poszczegól­
nego rodza ju  podatku , bez progresyw nego o p ro ­
cen tow an ia ,  jako też  ró w n o m ie rn e  trak tow an ie  
obow iązanych do publicznego sk ładania  r a c h u n ­
ków stowarzyszeń i wszystkich innych, obow ią­
zanych do p łacen ia  p oda tku  zarobkowego.

W nioski przyję to jednogłośnie .
P .  M ii h 1 i n g s h a u s zdaje sp raw ę  z d o ­

tychczasowej działalności komisyj: k o m u n ik a cy j­
nej i ta ryfow ej i życzy sobie, aby  poprosić 
rząd, iżby wszystkimi środkam i s ta ra ł  się o jak  
najrychlejsze zapew nien ie  bud o w y  drugiego p o ­
łączenia z T ry jes tem . Mówca wnosi, żeby ko ­
misja kom unikacy jna  i ta ry fow a uznała  się za 
stały wydział, k tó rem u  należałoby przydzielać 
wszystkie dotyczące kom unikacji  kwestje i ażeby 
liczbę je j  członków podnieść z 18 na 24.

Minister hand lu  zauw aża, w sp raw ie  portu  
w  Tryjeście, że z pow o d u  um ow y zaw arte j  z m ia ­
stem T ry jest ,  budow a now ego p o r tu  w  St. An- 
dree, została już  rozpoczętą i p raw d o p o d o b n ie  
w przeciągu kilku lat zos tanie ukończoną.  
(Oklaski.)

P. K o l i s c h e r  wnosi rezolucję, proszącą 
m in is te rs tw o  kolejowe, żeby się posta ra ło  u u n o r ­
m ow an ie  specja lnych ta ry f  eksportow ych i to 
jak  najrychlej ,  bez żadnej zwłoki, tak, żeby n a ­
darza jąca  się k o n ju n k tu ra  expo rtow a mogła być 
w ykorzystaną .

Zastępca rządu, radca sekc. S  c h o n k a , 
oświadcza sw ojem u przedm ówcy, że m in is te r­
s tw o o trzym ało  od s t ron  w sp raw ie  ta ry f  eks­
p o r tow ych  w osta tn ich  czasach telegraficzne za ­
py tan ia  i w przeciągu jednego  dnia telegraficznie 
na nie odpowiedziało. (Oklaski.)

W nioski re feren ta  z doaa tk iem  p. Kolische- 
ra, przyjęto.

R efe ren t  p. S i n g e r  zdaje sp raw ę  z d a l­
szego ciągu u p a ń s tw o w ien ia  kolei żelaznych 
i wnosi o jak najrychlejsze podjęcie przez rząd 
na now o akcji u p ańs tw ow ien ia .  — W niosek  
przyję to .

Na posiedzeniu popołudniow ein ,  zdawał 
sp raw ę  p. Y e t t e r  co do w niosku Jo se p h y ’ego, 
dotyczącego jednolitości n o rm  odnośnie do u rzą ­
dzenia to rów  przem ysłowych, przyczem prosił 
rząd  o jak  najrychlejsze przedłożenie ustaw y, 
przez k tórą  norm y dla budow y  i p rze p ro w ad z e­
nia ru ch u  n a  to rach  przem ysłowych zostałyby 
jednolic ie  uregulow ane.

P. J o s e p h y  postaw ił wniosek d o d a tk o ­
wy, ażeby urządzenia na nasypach  kolejowych 
w ykonane  zostały n a  koszt kolei.

P .  F u e h s  v. B r a u n t h a i  życzy sobie, 
żeby ws7.yslkie te koleje uznać za koleje p rze­
mysłowe, które nie s to ją  w służbie publicznej 
i p rzeznaczone są  do dow ożenia su row ego  m a -  
te rjalu  do zak ładów  przemysłowych, a lbo  p r o ­
d u k tó w  tych zakładów  przemysłowych do s ta -  
eyj kolejowych, celem dalszego ich t ra n sp o r tu .

P . M a h l a  wnosi usta lenie p ra w a  ekspro-  
p riacy jnego  dla to rów  przem ysłow ych.

W niosk i przyjęto.
P. Y e t t e r  referu je  sp raw ę  dalszego w y ­

posażenia  m iędzym iastowej sieci telefonicznej, 
m ianow icie  sieci z po łudn iow ym i N iem cam i i 
sieci północno-czeskiej, oraz wnosi o zniżenie 
należytości a b o n a m e n to w y ch .

P. B i n d e r  s taw ia  wniosek doda tkow y  
w sp raw ie  w yposażenia  sieci te lefonicznej na  
Śląsku, w Galicji i Bukowinie.

Zastępca  rządu  G r i e s m e y e r  oświadcza, 
że regulacja należytości n as tąp i  po  sk o n s t ru o ­
w a n iu  pew nego a p a ra tu  do  liczenia rozm ów .

W sprawie bezrobocia.
O dnośn ie  do rzekomej rozm ow y, ja k ą  p o ­

seł Daszyński miał prow adzić  w W iedniu  z pre-  
zein gab ine tu ,  d rem  K orberem , spo tykam y  we 
wczora jszej Gazecie lwowskiej n a s tęp u jące  w yja­
śnienie :

„Niektóre dzienniki podnoszą  z okazji bez­
robocia we Lwowie, n ieuzasadn ione  zarzuty  
przeciw o rganom  nam ies tn ic tw a .  Nie chcąc się 
w daw ać w polemikę i p ro s tow an ie  tendency jn ie  
przekręconych faktów, ograniczam y się na  d a ­
niu kilku w y jaśn ień  w sp raw ie  robó t  publi­
cznych, zarządzonych we Lw owie i w  kraju.

Z rządow ych budynków  publicznych w m ie­
ście Lwowie, została z w iosną  tego roku przy­
zw oloną budow a bibljoteki uniwersyteckiej.  W y ­
konan ie  ro b ó t  nie mogło być zarządzonem  n a ­
tychm iast ,  ponieważ je s t  zawisłem od czynności 
p rzygotowawczych (u tw orzenie  kom ite tu  b u d o ­
wy, rozpisanie  ofert,  delożowanie lokatorów 
w  dom ach ,  które m ają  być zw alone itd ). Czyn­
ności te prowadzi się ja k  najspieszniej,  ażeby 
w j a t  najbliższym czasie rozpocząć s a m ą  b u ­
dowę.

„R oboty  przygotowawcze około rozszerze­
nia dw orca  zostały obecnie przyzwolone do 
wysokości kwoty  100.000 kor. R ob o ty  te roz­
poczyna się z możliwym pospiechem .

„Dzienniki w spom ina ją  dalej o robo tach  
w odnych  i drogowych. Otóż ro b ó t  wodnych 
rządowych w okręgu budow niczym  lwowskim 
wcale nie m a ;  robo ty  regulacy jne najbliżej 
Lw ow a,  p rzep ro w ad za ją  się wedle za tw ie rd z o ­
nych p ro jek tów  na Dniestrze i Bogu. Co się 
tyczy dotacji  drogowej, to  je s t  w s taw ioną  w t e ­
gorocznym  budżecie kwota 80 000  k., jako  da l­
sza r a ta  na  rekonstrukc ję  dróg  pańs tw ow ych ,  a 
roboty  n a  rac h u n ek  tej kwoty są w pełnym  toku 
od początku wiosny. Nieużytych pozostałości z 
dotacyj na  te cele w okręgu budow niczym  
lwowskim nie m a  żadnych.

„Cc się tyczy sum y zapom ogow ej z p o w o ­
du klęsk e lem en ta rnych ,  k tó ra  wynosiła 2 ,750 000  
koron, była ona  w myśl ces. rozporządze­
nia z 15 w rześnia 1900 przeznaczona na p o ­
moc ludności, dotknięte j klęskami e lem e n ta rn e -  
m ; w pierwszej zaś linji klęską powodzi w  ro ­
ku zeszłym. Oczywistą je s t  rzeczą, że z tych 
pieniędzy nam ies tn ic tw o  nie m iało wcale p r a ­
wa zarządzać b u d o w an ia  jak i hkolwiek b u d y n ­
ków  we Lwowie. S u m y  tej użyto na  w sparcie 
dla ludności, dostarcza jąc  jej budulca, nas ienia 
do zasiewów, niekiedy i żywności w razie n a j ­
zupełniejszego n iedosta tku ,  przeważnie  zaś na 
ro b o ty  publiczne dla doslarczen ia  zarobku. 
Udział w tych robo tach  miały także od p o ­
czątku wiosny pow iaty  około m iasta  L w ow a 
położone, m ianow icie w  bardzo  znaczny sposób  
p ow ia t  żydaczowski, do tknię ty  w  rz. wielką p o ­
wodzią. R  >boty te publiczne p row adzi się obe­
cnie w powiecie lwowskim i okolicznych p o w ia ­
tach  z całą i itenzy  wnością i to w  ten  sposób, 
ażeby w szczególności ludność lw ow ska mogła 
także z nich korzystać. Z całej sum y  5  miljo­
nów  koron pozosta je  obecnie nierozdzielona 
jeszcze kw ota  około 1 miljoria koron. P ow ia t  
lwowski i okoliczne pow iaty  będą w o d p o ­
wiednim  s to sunku  z tej kw oty  korzys tać ;  znaczna 
wszakże ilość robó t  publicznych została  już na 
r achunek  lej sum y zarządzoną  w innych  p o w ia ­
tach ,  < m ianow icie  tych, które w zeszłym roku 
najsilniej były pow odzią do tkn ię te" .

Ze s fer  ruskich.
(Nieporozumienie wśród opozycji ruskiej — Spór 
dziennikarski o „chłopołapstwo“. — „Nowe Tu- 

c z a p y \)
— Coś się psow a — jak  s tw ie rdza  R u- 

slan  — w opozycyjnym  tabo rze  ruskim. P o ­
między k ierow nic tw em  parlj i  w kra ju ,  a o p o ­
zycyjnymi posłami ruskim i w radzie pańs tw a .

K rólewska m iłość.
D aw no już nie w idziano K rakow a tak  r a ­

dosnym , jak  w święto Z m artw ychw s tan ia  roku 
pańskiego 1551.

Stolica uwielbiająca króla, b ra ła  żywy udział 
w jego serdecznych troskach i bolach, s ta jąc  n a ­
tu ra ln ie  najzupełnie j i n iepodzielnie po  s tron ie  
tak  tkliwie kochającej się pary.

W itan o  z zapałem  B arbarę ,  gdy wjeżdżała 
w  m ury  s ta rego  grodu, z biciem serca i t rw o ­
gą dow iadyw ano  się o przebiegu rozpaczliwej 
walki Z ygm un ta  A ugusta  z m a tk ą  i szlachtą, 
z niepokojem w yglądano  zakończenia tego d r a ­
m a tu  serc i dumy...

Odetchnięto , gdy człowiek zwyciężył króla — 
gdy król pokonał uprzedzenia ludzkie, gdy wre-' 
szcie w sm u tn y  dzień g rudn iow y  r. 1550 na 
sk ron iach  B a rb a ry  zajaśniała  korona.

Jeszcze je d n a  ch m u ra  w idniała  na  h o ryzon ­
cie szczęścia królewskiego: Matka króla d o ty c h ­
czas nie dała się p rze jednać,  nie chciała uznać 
B a rb a ry  swoją synową. Ale i to m inąć miało.

W łaśn ie  w dzień Z m a rtw y c h w s tan ia  dow ie­
dziano się, że królowa B ona przysłała swych 
pe łnom ocników, którzy młodej królowej nieśli 
wieść radosną .

Is to tn ie  też w trzeci dzień św iąt,  na  poko­
jach  królewskich odbyło  się o lbrzym ie zebran ie  
w  obecności m onarszej p a r y ; wysłaniec Bony

wręczył Barbarze  dw a listy: od s ta re j  królowej 
i od siostry Z ygm un ta  Augusta ,  pełne słów 
uprze jm ych  i w długiej oracji łacińskiej o św iad­
czył, że Bona „przyrzeka uznać i uszanow ać w. 
kroi. mość, jako  sw oją córkę i synow ę n a ju k o ­
chańszą ,"  k tó rą  pozdraw ia  i o k tórej zdrowie 
gorące modły  zasyła.

R adość  była ogólna, „os ta tn ia  to kłoda z 
drogi," pisze Mikołaj Czarny Radziwiłł do R a ­
dziwiłła R u d e g o !

W  istocie g ładka to była droga...  do g ro ­
b u !  B a rb a ra  odd aw n a  już  była chorą ,  a u r o ­
czystość koronacji przebyła tylko dzięki sile swej 
woli. W ów czas  już odpow iada ła  g ra tu lan to m  
z bolesnym  u ś m ie c h e m :

— „Do innej w n e t  korony powoła m nie  
P a n  niebieski;  proścież go tedy za m ną ,  aby  to 
ziemskie berło  na  palm ę niebieską zamienił, a 
męża m ojego w żalu po m nie  utulił,"

I is to tn ie!  nie pozostaw ało  jej też wówczas 
już więcej, jak  sześć miesięcy do życia!

Ale łudzono  się powszechnie, że po poko­
n an iu  ty lu  przeciwności i s tan  zdrowia królo­
wej się popraw i.

N ie s te ty !
W  trzy godziny po ow em  po jed n an iu ,  k ró ­

lowa zachorow ała  s iln ie : d aw n a  słabość, która 
podkopyw ała  je j  siły. wystąpiła  z now ą m ocą i 
p rzybra ła  za trw aża jący  ob ró t .  F ebra  z gorączką 
n ie u s ta n n ą  dokończyła reszty. Ale w mieście 
ciągle podzielano nadzie je  króla i w ierzono w  cud.

Nadszedł dzień ósmego m aja ,  dzień św.

S t a n i s ł a w a .  — Uroczystość to  wielka w ca­
łej Polsce, a cóż dopiero  w K rakow ie!  A je ­
d n ak  dziś dzień ten posępny, ja k  usposobien ie  
snujących się- pomiędzy zamkiem a m ias tem  t łu ­
m ów , do których do tarła  już  wieść, że s ta n  zd ro ­
wia królowej je s t  beznadzie jny.

Miano ją  w łaśnie wywieść do zam ku  k r ó ­
lewskiego w Niepołomicach, w śród  lasów i bo ­
rów , za k tórym i tęskniła córa rodu  myśliwskie­
go. W iedziano o tern, że król kazał sporządzić 
niezm iern ie  obszerną  karocę, m ogącą pomieścić 
łoże chore j i służbę. P ow óz był tak szeroki, że 
p rac o w a n o  już  nad  rozszerzeniem b ram y  m ie j­
skiej, przez k tórą  miała wyjechać.

1 wyjechała — ale... t rupem .
Nad w ieczorem ozwały się te sa m e dzw o­

ny, które ran o  brzmiały  n a  cześć p a t ro n a  P o l­
ski — ale głos ich był inny, jak b y  odpow iada ł  
tem u,  co się działo w sercu A ugusta .  Do o s ta ­
tnie j chwili t rzym ał  w swych rękach m a r tw ie ­
jące  jej dłonie.

O s ta tn ią  jej p ro śb ą  było, by jej nie g rz e ­
b ano  tam , gdzie cały szereg małżonek k ró le­
wskich spoczywa, ale daleko, w W ilnie , w m ie j ­
scu pierwszej miłości i m arzeń  złotych, tak ry ­
chle — tak sm u tn ie  ziszczonych. W  w ykonan iu  
tej os ta tn ie j  prośby, August okazał się niezło­
m nym . Ci, którzy  niegdyś sprzeciwiali się tak 
gw ałtow nie  jego m ałżeństw u, dziś odczuw ając  
boleść królewską, błagali go, by ciało żony złożył 
w grobach królewskich i w te n  sposób  odda ł zwło­
kom cześć, k tórej tak długo w zb ran ian o  żywej.

Ale August,  który nie zapom nia ł  cierpieli i u p o ­
korzeń, jak ich  m u nie szczędzono, z tą sa iną  
stanowczością , z jaką  dochow ał w iary u k o c h a ­
nej, spełnił i jej p rośbę  os ta tn ią .

— Nie chcę, by kości jej spoczęły w tej n ie­
wdzięcznej z i e m i!

Nie pomogły n a w e t  p rzedstaw ien ia  b ra ta  
zm arłej,  wojew ody trockiego, którego d u m a  cier­
p iała n a  tem.

— „Przebóg! — pisze w jednym  liście — 
połóż jej ciało tam że między ciały innych  k ró ­
lów, ab y  ludzie nie mówili, iż nie była godna  
leżeć między tymi ko ronow anym i p an y !"

Z ygm un t A ugust  b ron i  się przeciw tem u  
os ta tn iem  życzeniem żony i z goryczą wyraża 
się o tych, którzy m a łżeńs tw u  jego stawiali 
przeszkody.

— „Prze to  — pisze — gdy żywej w dzię­
czni być nie chcieli, nie z d i ło  się nam , abyśm y  
między tak niewdzięcznymi l u ł ż mi  u m a r łą  c h o ­
wać mieli, aby  spełniły się s łow a : o ziemio n ie ­
wdzięczna, nie będziesz posiadać kości m o ic h !11

W  dniu  25  m a ja ,  wśród wielkich ce rem o- 
nji kościelnych i dworskich, włożono zwłoki B a r ­
bary  do um yślnie  sporządzonej kolebki i w licznym 
orszaku w yruszono z K rakow a ku Litwie.

Żałobny ten  pochód, w czasie którego Zy­
g m u n t  A ugust  nie odstępow ał na  chwilę t ru m n y  
ukochanej,  t rw a ł  p raw ie  cały miesiąc. Drogę od ­
byw ał król konno  w żałobnej szacie, u wjazdu 
do m ias ta  lub  sioła zsiadał z konia i szedł 
pieszo za ciałem.,.

s tosunek  nie m usi być zbyt serdeczny, skoro  
p row odyiowie kra jow i śią do  p. R o m ań c zu k a  
urgensy, naw ołu jące  do  w ydatn ie jszej pracy, 
a pośrednio  w yraża jące  n iezadowolenie z d o ­
tychczasowej jego polityki w W iedn iu .  W  tych 
dn iach  „N arodny j komitet* przesłał na  ręce p. 
R om ańczuka  niem orjal,  w  k tó rym  dom a g a  się, 
iżby posłowie klubowi w ystępowali w izbie p o ­
selskiej „w myśl zasad s tronn ic tw a* ,  a  więc, 
żeby dom agali  się rozdziału Galicji, j a k o  o s ta ­
tecznego postu la tu .  Na razie zaś pow inn i żądać 
rozdziału  k rajow ej rad y  szkolnej, podziału a -  
gend nam ies tn ic tw a ,  u regu low an ia  sp raw y  ję ­
zykowej, założenia wszechnicy ruskiej, p raw a  
powszechnego g łosow ania ,  re fo rm y podatkow ej,  
w ykupna  wielkiej w łasności i t. p. Dalej żąda 
„N arodnyj k o m ite t”, iżby posłowie ruscy  , w  
sposób  stanowczy i dem onstracy jny*  p rze m a­
wiali ja k  najczęściej w par lam enc ie  i „zwracali 
uwagę rządu na a n a r c h i s t y c z n e  dążenia 
panu jące j  w Galicji p a r t j '  szlachecko-polskiej*. 
Nareszcie dom agają  się au to row ie  m em orja łu ,  
ażeby klub posłów ruskich prow adził „konse­
k w en tną"  i s tanow czą  opozycję przeciw  r z ą d o ­
wi przez głosowanie z żywiołami opozycyj­
nymi.

Meinorjdl powyższy dowodzi, iż pom iędzy 
„N arodnyrn  kom ite tem *, a k lubem poselskim, 
wynikły n ieporozum ienia ,  a z tenoru  m em orja łu  
należy wnosić, iż w komitecie k ra jow ym  decy ­
dują  tak tyka i tendenc je  p o s łó w :  d ra  Kosa i
d ra  Korola.

— Jeden  z ruskich  duchow nych ,  ks. Grze­
gorz T rc tjak ,  zamieścił w H u lyrean in ie  kilka 
uw ag o epidemji em igracy jnej w śród  ruskiego 
ludu, przyczóm bardzo  tra fn ie  zaznaczył, iż je s t  
to ob jaw  chorobliw y i w yw ołany  sztucznie, a l ­
bowiem  zarobku  po w siach nie brak. Ks. T re -  
t jak dow odzi p rz y k ła d a m ^  iż  chcą
przy jm ow ać pracy za rów no  we d w o rz e , . jak  
u księdza, chociaż ofiarow uje  się im w y n ag ro ­
dzenie wyższe, aniżeli w Prusiech .  Z bałam ucony  
lud w ędru je  za granice i m a rn ie je  ta m  m o ra l ­
nie i rnaterjalnie. — Uwagi te nie podobały  się 
D iłu  i zarzuciło Halyceaniuowi. dw ulicowość 
w  p os tępow an iu  z ludem , k tó rem u  raz  schlebia, 
a drugim znow u razem czyni niesłuszne (?) za ­
rzuty lenistwa i warclio lstwa. Na ten  zarzut 
o d p ow iada  H ałyceanin , iż właśnie Diło. Swobo­
da  i Wola s toją na s tanow isku  „chlopołapstw a, 
graniczącego ze zd radą  sp raw y  narodow ej 
i chłopskie j" .  „Luazie, pisze H a lycza n in  — 
którzy u sp raw ied liw ia ją  em igrację  włościan ru ­
skich, zam ias t  zachęcać tych w łośc ian  do p racy  
i oszczędności, nie m ogą  uchodzić za przyjaciół 
ludu i za p a t r jo tó w .  Św iadom ie ,  czy n ieśw iado­
mie pozos ta ją  oni na  służbie najzaciętszych 
w rogów  tego ludu: pop ros tu  p rzeds taw ia ją  się
w naszych oczach, jako  (może n ieśw iadom i) 
ajenci b iu r  em igracy jnych , pozos ta jący  w  łą ­
czności z rozm aitego rodzaju  S iedeln ikam i,  jako  
ci, którzy z wielkiego dem okra tyzm u i chlopn- 
lubstwa. siali się p rostym i eh ło p o lap am i i poszli 
na  służbę agencji N odari."

Nie często m a m y  m ożność zgadzania się 
z zap a t ry w an iam i  H a łycea n in a ; tym  razem  
je d n a k  z przyjem nośeię piszemy się na  jego 
uwagi.

— Dzienniki ruskie donoszą, że grecko­
katoliccy włościanie wsi Łoszniowa, obok T r e m ­
bowli, objawili zam ia r  w nies ienia p rośby  do 
R zym u o pozwolenie przejścia na w yznanie 
rzymsko-katolickie. P rzyczyną jest. jak  zwykle, 
za ta rg  z pa ro c h em .  Ł osn iów  należy do parafii 
Suszczyn, za p ragną ł  je d n ak  m b ć  u siebie 
w łasną  cerkiew  fiijalną. P a ro ch  nie zgodził się 
i s tąd  groźba  p a ra f jan .  Oczywiście, dzienniki 
rnskie d o p a t ru ją  się w tem ag i tm ji  ze s t ro n y  
kleru rzym.-katohekicgo. bo dlaczegóż n a w e t  
w łasnych  za ta rgów  nie wyzyskać d la  napaśc i 
na  P o la k ó w ?

Pani Botha.
Z anotow aliśm y przed k iL u  d n in n i ,  że ż« na  

generała  hoerskiego p ragn ie  być a u to rk ą  dzieła 
pokoju. P ew ne sfery angielskie wysnuły  z tego

Na każdym  noclegu odbyw ał > się n.iboż. ń- 
s tw o  żałobne, o d p ra w ia n e  przez m ie jscow ych 
duch o w n y c h

P od  koniec czerwca, około św. Ja n a  w je­
chał król ze sw oim  sk a rb e m  ża łobnym  do Wi l ­
na, tu z królewską okazałością odbyło  się z ło ­
żenie zwłok w katedrze, gdzie spoczęła już p ie r ­
wsza żona A ugusta ,  Elżbieta.

Dziś nie m i  już  i śladu z miejsca, w któ- 
rem  ją  złożono, tylko S iarow olsk i  p rzechow ał 
n am  pam ięć o napisie  na  je j  g robow cu, n a p i ­
sie sk rom nym , ale pe łnym  znaczenia:
„Nie je d n em u  pomogła , n ikom u nie szkodziła.* 

* *
*

W  dziejach naszych dawniejszych trzy są 
postacie  kobiece, które wżyły się w  pam ięć n a ­
r o d u :  Jadwiga,  B a rb a ra ,  Zofja C hrzanow ska.
P ierw sza rep rezen tu je  typ  królowej, trzecia — typ 
bohaterk i,  B a rb a ra  zaś je s t  uosobieniem  ko­
biecości.

Królcwę Jadwigę i C hrzanow ską  podziwia 
się i czci, z B a rb a rą  się współczuje. Tyle  la t 
przeszło — tyle wieków minęło, a je d n a k  nie 
można bez głębokiego wzruszenia czytać dzie­
jów  tej królewskiej miłości, tak  tragicznie z a ­
kończonej i dlatego, jak  pow iada  S z a jn o c h a :  
„hrzmi lutnia polska pieśnią o królewskiej m i ­
łości B a rba ry  i p łyną łzy współczucia dla je j  
cierpienia, które każdem u sercu są  ta k  z iozu-  
miałe i bliskie*...

'O s i.-Bar.
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powodu w niosek, że ta pani jest gorącą przy­
jaciółką Anglików .

Tak jednak nie jest. Z Brukseli donoszą  
do l/iiern ań on ale  Gorrespondenz, że osoby b ę­
dące w  stosunkach ze sferami iranswaalskiem i, 
znają doskonale całą działalność i zam iary pani 
B otha. Sfery te są przekonane, że m yli się bar­
dzo lord Kitchener. jeżeli przypuszcza, iż w tej 
kobiecie znalazł pom ocnicę, która będzie w spól­
nie z nim zm uszała Boerów  do uznania p an o­
w ania Anglików.

Dowodem  jest list pani Botha, w którym  
jest taki ustęp:

„Dla m nie istnieje tylko jedna kwestja 
w  południowej Afryce, a m ianow icie utrzym a­
nia niepodległości naszych dwu rzeczypospoli- 
tycb. Jeżeli tego nie potrafim y uzyskać, to ża­
den Boer nie zostanie w  południow ej Afryce. 
Będę się starała przekonać Anglików, o ile mi 
starczą m oje słabe siły, że wszystkie propozy­
cje pokojowe, które nie przyznają nam nieza­
wisłości, są bezcelowe.*

O pani Botha podają dzienniki brukselskie 
następujące szczegóły:

.M ałżonka generała Ludwika Bothy uro­
dziła się w  1870 r. w  Harrysm ith. w rzeczy- 
pospolitej Oranje, gdzie ojciec jej. Em m et, był 
adwokatem . Jest ona prawnuczką Roberta Em - 
m et'a. słynnego rew olucjonisty irlandzkiego, któ­
ry w  Irlandji w yw ołał w 1803 r. groźne p o ­
w stanie przeciw  uciskowi A nglików  w  chwili, 
gdy W ielka Brytanja znajdowała się w nader 
krytycznem położeniu, zm uszona do obrony  
sw oich interesów  przeciw  N apoleonow i. R obert 
Em m et wpadł w ręce A nglików  i został pow ie­
szony. W dow a z nieletnim  synem  wyjechała do 
Południow ej Afryki i z im ieszkała w  Harry­
sm ith.

Tradycja w ięc rodzinna bynajm niej nie 
usposabia pani Botha p rzyjazn e dla Anglików  
Pani Botha jest kobietą piękną, nadzwyczaj 
w ykw intną, a przedewszyctkieni patrjotką. B oe- 
rowie są przekonani, że pani generałow a bę­
dzie sw ego małżonka nam aw iała do przyjęć a 
tylko takich w arn m ów , które nie stoją w  sp rze­
czności z n iezawisłością obu rzeczpospolitych  
boerskich*.

K R O N I K A .
Nnlla diea sine linea! W skazywaliśmy już 

niejednokrotnie na to, że istnieje we Lwowie for­
malna kuźnia fałszywych pogłosek, których zadaniem 
jest ciągłe niepokojenie opinji publicznej i dr menie 
jej, aieby tylko podtrzymywać sztuczną c ;Iiwość. 
Z knźni tej puszczono obecnie w formie .pobożnego 
życzer ia* wiadomość, jakoby namiestnik hr. Piniński 
podał się do dymisji. Rzecz prosta, że wieść wywo- 
łatr wrażenie, opowiadano ją  sobie z rana .n a  ucho*, 
w południe poufnie — a wieczór stanie się zapewne 
w ustach domorosłych polityków faktem dokonanym.

Rzecz prosta, że na całej lej pogłosce nie ma 
słuwa prawdy, że jest ona dowolną kombinacją tych, 
*? których interesie zapewne leży.

Ks. metropolita Szeptycki. Wiadomości 
niektórych pism miejscowych, jakoby ks metropolita 
Szeptycki przyszedł do zdrowia już o tyle, że w po- 
nie ‘ziałeś, jako na uroczystość św. Jerzego, odpra­
wiał nabożeństwo w katedrze, są mylne. Ks. metro­
polita ma aię wprawdzie lepiej, jednak lęk a w - 
nie pozwalają mu jeszcze opuszczać łóżka, stan 
bowiem jego zdrowia wymaga jeszcze dłuższej 
kur.ioj'.

t  0  Marjan M orawski, o którego śmierci 
doniósł wczoraj telegram z Krakowa, urodził się w r. 
1845 z o j(-W ojc iecha i Ml z Grocholskich. Dzie­
cinne lata spędził na przemian w rodzinnej Wielko- 
polsce i na Podolu, w domu dziada, hr. Mikołaja 
Grocholskiego. Po śmierci matki oddany został do 
kollegjum 0 0 .  Jezuitów w Metz. Tam powziął za­
miar wstąpienia do Tow. Jezusowego. Po nowicjac e 
odbytym w Galicji, został wyświęcony na księdza 
w r. 1870 i pierwszą mszę św. odprawił w rodzin­
nym Oporowie. Asystował mu jako djakon własny 
ojciec, który owdowiawszy, podobnież obrał był stan 
duchowny.

Ks. Morawski przez jakiś czas był rektorem 
tarnopolskiego konwiktu i superjorem głównego 
w Kiakowie domu 0 0  <tezu;tów. Powołany na ka­
tedrę uniwersytecką przy uniwersytecie Jagiellońskim, 
przed rokiem z powodu skołatanego zdrowia, zm u­
szony był to stanowisko opuścić. — Stał na czele 
P rzeglądu  pow szechnego  w który mnóstwo złożył 
własnej pracy.

Pogrzeb odbędzie się we śtodę dnia 8 b. m. 
o godzinie 3 pn południu.

P prezydent m ia s ta . a dyrekcja teatru 
miejskiego. Z powodu ohurzenia, jakie wśród pu­
bliczności wywołało wprowadzenie .Złotego runa* 
na scenę miejskiego teatru we Lwowie, jeden z 
radnych, p Janowicz, wystosował był na plenarnem 
posiedzeniu rady miejskiej interpelację do prezydenta 
miasta, w której to interpelacji domagał się usunię­
cia z repertuaru teatralnego sztuk demoializujących. 
0  Ipowiadając na interpelację, p. prezydent, dr. Ma­
łachowski, oświadczył, ii .Złote runo* więcej nie 
będzie u nas wystawion m

Jak gdyby w odpowiedzi na tę dyskusję ra­
dnych miasta, dyrekcja wkrótce wystawiła „Młodość* 
Halbego, a przeczekawszy trzy tygodnie, n a  c z w a r ­
t e k  z a p o w i a d a  p r z e d s t a w i e n i e . . .  . Z ł o ­
t e g o  r u n a * !

Ponieważ oświadczenie p. prezydenta miasta 
o wycofaniu „Złotego runa* rratny przed sobą w
d o s  I o w  u { S  b r z m i e n i u  i raz jeszcze stw ier­
dzić możemy, iż p -dr. Małachowski powiedział: 
„•/.rcsznj „Złote runo* więcej nie będzie granem* — 
przeto zapytujemy uprzejm ie: k to  l u t a j  p o z w a ­
la s o b i e  ż ą r t o w a ć  i z k o g o ?

Czytelnia katolicka przypomina, że odło­
żona z powodu skonu śp. arcybiskupa Isakowicza 
pog .danku „O reformie muzyki kościelnej świątyń 
naszych*, odbędzie się w środę, dnia 8 bm.

Zaproszenia, rozesłane artystom i profesorom 
mu y^i, ważne są na ten dzień. Wstęp wolny. Po­
czątek o godz 7'/* wieczorem, z powodu majowego 
nabożeństwa. Lokal, Rynek 1. 30.

Koncert. W piątek, 10 maja rb. o godzinie 
7 '/ .  wieczorem odbędzie się w Kasynie miejskiem 
koncert gal Tow muzycznego z fundacji śp dra 
Józefa MaNnowskiego. Bilety od wtorku, i bm.

Abonamentowe bilety kolejowe do po­
dróży po Galicji, Gzechach i krajach, objętych na­
zwą „Salzkjm ergut*, Wprowadza zarząd kolei, podo­
bnie jak w r. z., na: czas od 1 maja do 30 wrze­
śnia. Abonamenty, mogą być 15-dniowe i 30-dniowe. 
W obrębie Galicji uprzeda^e się .dęty dla następu­
jących lin i j : Lwów-Stryj Lawoczne, Przemyśl-Chy-

rów-Stryj-Stanisławów-Kołomyja, Stanisławów-Haiicz- 
Ostrów-Tarnopol, Stanislawów-W oronienka, Kraków- 
Sucha-N. Zagórz Chyrów, Kraków-Wieliczka, N. Sącz- 
Muszyna-Kryniea N. Zagórz-Lupków, Stróże-Tarnów, 
Jasło-Rzeszów, Chabówka-Zakopane. Podobne grupy 
zestawiono także dla Czech i dla tzw. .Salzkammer- 
gut*. Bilety abonamentowe dla linij galicyjskich 
sprzedają stacje : Bochnia, Chyrów, Drohobycz, Gor­
lice, Jasło, Kraków, Lawoczne, Lwów, Łupków, N. 
Sącz. N. Zagórz, Podgórze-PLszów, Przemyśl, Rze­
szów, Stryj, Sucha, Tarnopol, Tarnów, Wiedeń 
(dworzec kolei północnej), Zakopane, biura miejskie 
kolei państwowych w Wiedniu i we Lwowie, biura 
dla sprzedaży biletów okrężnych kolei północnej w 
Krakowie i Wiedniu i biuro Bujańskiego w Kra­
kowie.

Bilet abonamentowy uprawnia do jazdy wszyst­
kimi pociągami danej linji. ile razy się właścicielo­
wi biletu podoba; wolno także przerywać jazdę bez 
dopełnienia jakichkolwiek formalności. Razem z bile­
tem abonamentowym można też kupować bilely ko­
lejowe dla jednorazowej jazdy ze stacji lub do sta­
cji, leżących poza obrębem linji, na które abona­
ment opiewa.

Ceny tych biletów są dla I kl. na 15 dni 50 
koron, na 30 dni 75 koron, dla II kl. na 15 dni 
35 koron, na 30 dni 50 koron, dla 111 kl. na 15 
dni 20 koron, na 30  dni 30 koron.

Za dopłatą 6 koron do 15-dniowego abona­
mentu, a 0 koron do 30-dniowego mogą podróżni 
pakunki, nie przekraczające wagi 30 kg. nadawać 
bez żadnej opłaty.

Jubileusz literata. P. Władysław Maleszew- 
ski, redaktor B iesim ly  literackiej obchodzić wkrót­
ce będzie jubileusz 59-lecia swej pracy literackiej

Odznaczanie Polki. Panna Jadwiga Tarna- 
wiecka, Lwowianka, otrzymała w konserwatorjum 
w Pradze, dyplom z ukończonych nauk z odzna­
czeniem.

Lwowskie wodociągi. Wobec tego, że od 
15 marca istnieją przymus płacenia za wodę z 
miejskich wodociągów, co oczywiście jest dość nie­
przyjemne i dla właścicieli domów, którzy niezapro- 
wadzili jeszcze u siebie instalacyj wodociągowych — i 
dla lokatorow, którzy w wielu wypadkach płacą za 
wodę, nie widząc jej na oczy, warto się potroszę 
zaznajomić z cyframi, które nie dają jakoś otuchy, 
abyśmy wszyscy tę wodę rychło mieli. I lak na 
4 800 numerów domów we Lwowie, połączonych 
będzie 3 200. Z tej liczby posiada już instalacje 
660 domów, zgłoszonych zaś jest do instalacji 
1 100. Zgłoszeń takich przybywa przeciętnie po 6 
dziennie. Jeżeli ten stosunek dalej pójdzie, to gdzieś 
w rok od dzisiaj (nie odliczając zimy) będziemy so­
bie mogli powiedzieć : habemus aqnam  !

Nareszcie! Doczekaliśmy się więc w końcu 
tego, żc kropienie ulic odbywa się o wiele racjo­
nalniej, niż dawniej. Zasługa w tem bezsprzecznie 
nie lyle magistratu lwowskiego, ile wodociągu, u- 
możliwiająeego zerwanie z oszczędnością na — wo­
dzie. Kropienie z pomocą hydrantów daje doskonale 
rezultaty, bo i radykalnie zlewa ulicę i nie robi tyle 
kurzu, co dawny system „beczkowy*. Życzyć by 
jeszcze należało, aby to kropienie i dbywalo się regu­
larniej. tak jak to bywa w całej Europie, a więc : 
nad ranem, przedpołudniem, popołudniu i nad wie­
czorem. Wówczas będzie wszystko w porządku.

Skaleczenie. Kucharka Franciszka Wróblów- 
na, służąca przy placu Giłuchowskieh I. 1 zdejmu­
jąc dziś rano naczynie w  kuchni ze ściany, stała na 
krześle przy lej czynności. Gzy Wróblówna zle sla- 
nęla, czy też krzesło się nachyliło, dość, że W ró­
blówna straciła równowagę i upadla Aby się ustrzedz 
od potłuczenia, oparła się ręką o ścianę, ale tak nie­
szczęśliwie, że zawadziła ręką o bak na ścianie, 
który jej rozdarł rękę na 8 centymetrów. Opatrzy­
ło ją  pogotowie stacji ratunkowej.

Kradzież Do mieszkania prof dra Sobierań- 
skiego przy ulicy Gosiewskiego I. 4, wkradł się 
w nocy z niedzieli na poniedziałek oknem od ogro­
du, jakiś nieznany jeszcze złodziej i skradł z k re ­
densu srebra stołowe, wartości do 400  koron.

Do wyszupasowania. Dziś rano, kiedy za 
rogatką żółkiewską zebrali się robotnicy, którym 
miejskie biuro pracy dało zajęcie do Srok, zauważył 
urzędnik policji tamże obecny, pięć indywiduów, 
które nie mając legitymacji biura, ani żadnych pa 
pierów, wmięszały się pomiędzy rzeczywistych robo­
tników, prawdopodobnie dla agitacji między nimi. 
Aresztowano owych pięciu „bezrobotnych* i odsta­
wiono do kozy. Wszyscy oni, jako nie przynależni 
do Lwowa, bedą wyszupasowani do nrejsca prze­
znaczenia.

Mieszkańcy u.iey Hoffmana Opata, za naszem 
pośrednictwem, upraszają magistrat, by kazał skra- 
piać przynajmiej trzy razy dziennie ulicę, a zwła­
szcza przed zamiataniem, gdyż tumany kurzu, unoszą­
cego s :ę w powietrzu, nie pozwalają ani na chwiię 
okien otworzyć. Na tej ul cy znajduje się hydrant, 
z którego beczkowozy zaopatruj* się w wodę, nic 
więc łatwiejszego, jak chyba tę właśnie ulicę skrapiać.

OŚm zagród włościańskich spaliło się onegdaj 
w Dzieduszycach małych, powiatu stryjskiego. Szko­
da wynosi kilkanaście lysięcy koron.

Pożar cerkwi. W ostatnich dniach spal ła się 
we wsi Kłodnicy. pow. stryjskiego, tamtejsza cer­
kiew wraz z c ie m  urządzeniem wewnętrznem 
Szkoda wynosi około 10 000  kor. Przyczyną powsta­
nia pożaru było nienależyte pogaszene świec na 
ołtarzu

Zjazd delegatów czeskich. W Przerowie 
odbędzie się w przyszłą niedzielę zjazd delegatów 
wszystkich gmin cr.esk ch w sprawie przedłożenia 
kanałowego. Imieniem partji mlodoczeskiej mówić 
będzie poseł dr. Kaftan

Zasądzenie hofrata Były poseł do rady pań­
stwa, radca dworu Kareis został onegdaj zasądzony 
na 2oO kor. grzywny, względnie 48 godzin aresztu 
za czynną i słowną nlr-azę honoru, jednego z człon­
ków rady szkolnej okręgowej w dzielnicy II l.eo- 
polrtstadt. Powodom było to, iż nauczyciel ów wy­
stępowa! przeciw kandydaturze Kareisa. Kareis wy- 
policzkował go w kawiarni.

Dramat miłośny. Ernestyna Strumpfner, któ­
ra wykonała zanach na swego kochanka w W ie­
dniu, pochodzi z Krakowa i jest znaną z procesu o 
szpiegostwo, przeprowadzonego przeciw niej i jej 
rodzicom przed kilku laty w Krakowie. Rodzice jej 
wtenczas skazani zostali na kilka lat więzienia. 
Strumpfnerówn* została uwolnioną. Orange pochodzi 
również z Krakowa, gdzie był dependentem adwoka­
ckim i w Krakowie nawiązał już z nią stosunek 
miłosny.

Medyk przeciw alkoholowi. Następca prof. 
Alberta na wiedeńskiej klinice, prof. Eiselsberg, roz­
począł onegdaj sweje wykłady bardzo zajmującą 
przemową o obowiązkach praktycznych lekarzy i stu­
dentów medycyny wobec pacjentów. Prof. Eiselsberg 
wywodził, że w medycynie bardzo wiele się zmieni­
ło ; bardzo wiole środków, którym w dawniejszych

czasach lekarze przypisywali bardzo wielką wagę, 
zostało obecnie porzuconych, a wprowadzono nowe 
środki lecznicze: tak napizykład zmieniły się cał­
kiem zapatrywania na wartość leczniczą alkoholu. 
Użyty w lekarstwie więcej szkodzi organizmowi ludz­
kiemu, niż pomaga.

Dyrniki. W  pewnej wsi koło'Om ska, osiedli­
ła się na stałe sekta „dyrników*, która nie uzoaje 
obrazów świętych i modły odprawia pod golem nie­
bem, zwrócona twarzą ku Wschodowi. Każdy, kl„ 
chce da sekty przystąpić, musi odbyć post 40-dnio- 
wy, poczem odbiera chrzest; jeżeli w zimie, to ro­
bią przeręble w wodzie i tam zanurzają nowochrzeńca 
jedną stioną a drugą go zapomocą sznurów wycią­
gają napowrót. Następnie owijają go w kożuch i tak 
odprowadzają do domu chrzestnego ojca.

Dzika zabawa. W londyńskim „Narodowym 
klubie sportowym* znowu padła jedna ofiara, mia­
nowicie nowojorsL' mistrz — bokser Billy Smith. 
W  poniedziałek miała się rozstrzygnąć walka zapa­
śnicza między nim a angielskim atletą Jackiem Ro- 
beoldem. Smith prowadził walkę według wszelkich 
reguł zapaśnictwa, podczas gdy Robeold natarł na 
niego, jak dzikie zwierzę. Przy ósmem spotkaniu 
obaj zapaśnicy padli na z iem ię; Robeold powstał na 
nogi, Smith chciał uczynić: to samo, ale natychmiast 
stracił zmysły. W szpitalu dokąd Smitha odwieziono, 
skonstatowali lekarze zgniecenie czaszki u boksera, 
który też zmarł za 24 godzin. W ciągu czterech lal 
jestto już trzeci wypadek śmierci na arenie londyń­
skiego klubu sportowego.

Straszny ojciec. Właściciela domu w Suza 
w Tyrolu, Antoniego Martini do tego stopnia rozgo­
ryczyły stosunki domowe i rodzinne, że sztyletem 
targnął się na życie dwóch własnych córek, 17 le­
tnią Julję zranił lekko, 20 letnią Giacintę niebezpie­
cznie. Martini po spełnionym czynie uciekł, ale go 
żandarmi niebawem schwytali.

Samobójstwo hurtownika. W Braile ode­
brał sobie nie dawno temu życie hurtownik zbożo­
wy Carnerallis. Obecne donoszą z Bukaresztu, że 
śmierć Garnevallisa zachwiała bardzo wielu poważne- 
mi firmami rumuńskimi, jak Marmorosz, Blank &■ 
Comp., Jeschek, Bank rolniczy i i. Passywa domu 
CarneTalisa wynoszą 6 miljonów franków, aktywa 
zaś zaledwie małą cząstkę pokrywają. Carnevalli był 
jednym z najśmielszych spekulantów; udawało mu 
się świetnie mnóstwo interesów, ale w końcu przy­
szła kolej i na niepowodzenia. Zaczęły się od straty 
miljona franków na transporcie kukurydzy dla rządu 
włoskiego, którą odrzucono bo była wilgotna. To tak 
zmaitwiła CarnevalIipgo, te dostał napadu apoplekty- 
cznego. Dalsze straty następując jedne po drugich, 
wcisnęły Carnevalliemu broń samobójczą do ręki. 
Strzałem rewolwerowym zakończył życie, jak wielu 
przed nim spekulantów.

Zbrodnia W Cazoncez. Sędzia śledczy w Char­
tres, prowadzący dociiodzenia w sprawie Brićre’a, 
obw.nionego o zamordowanie pięciorga własnych 
dzieci, otrzymał od prokuratora list z datą 26 kwie-- 
tnia, pisany pod adresem Brićre’a, w którym n ie­
znany nadawca pisze do tego ostani g o : .Odmówiłeś 
nam kawałka chleba, gdyśmy do drzwi twoich przed 
dwoma tygodniami zapukali i dlatego pomordowali­
śmy twoje dzieci. Żałujemy mocno, że i ciebie taki 
los nie spotkał*. Podpisano: „Alla;n e“ . Policja śle­
dzi teraz nadawcę tego listu.

Jak W b s je e .  Była służąca. Służyła lat parę 
w jednem miejscu, a g ły wyszła z« mąż, odwie­
dzała często dawną chlebodaw zynię. Pewnego 
dżiżysteg) wieczoru, wychodząc z domu, gdzie m ie­
szkała dawna pani, została brutalnie napadniętą 
przez stróża, który groził odprowadzeniem do cyr­
kułu, jeżeli nie zabierze podrzuconego w bramie 
dziecięcia. Podrzucone me było wprawdzie je j dzie­
ckiem, Ucz wystraszona, bojąc się cyrkułu, zabrała 
dziecię do domu Po naradzie z mężem, postanowiła 
dziecinę, do której posiadania przyszła w tak nie­
zwykły sposób, umieścić w domu wychowa*czym 
Spotkała ją  wszakże odmowa W opowieść o na­
rzuceniu dziecka przez stróża, nie chciano wierzyć 
Radzi, nUradzi musieli małżonkowie, aczkolwiek 
ciężko im było na świecie, przyjąć dziecko za swoje. 
Przybrana matka zabrała się przedewszystkiem do 
wykąpania Gdy zdjęła powijak i koszulkę, dodajmy 
bardzo wykwintne, ujrzała zawieszoną na szyjce 
dziecka kowertę. Jakież było zdziwienie, gdy po 
otwarciu kowerty znalazła w niej pieniądze, nawet 
dużo pieniędzy, bo aż trzy tysiące rubli. W  załą­
czonym liście zawarta była prośba o przygarniępie 
dziecka i zachowanie znalezionych przy niem- zna­
ków, za których pomocą będzie ono mogło w przy­
szłości odnaleść życiodawców. Radość biednych ludzi 
nie miała granic. Podrzucone dziecię miast uszczerbku, 
przyniosło dobrobyt. Gdy fa tt stał się jawnym , nad­
biegło dużo osób, chętnych podjęcia opieki, lecz 
oczywiście o oddaniu dziecięcia nie było mowy.

Stało się to w tych dniacli w Warszawie.
W majowy wieczór.

Zdrowaś M aryjo! Kwitnący maj 
Wieńcami ubrał Twe ołtarze...
Fioletowy w kościele zmierzch 
Na >'ozmodlone upadł twarze. .
Słońce za ciemny chowa się bór,
Zwolna krąg tocząc purpurowy...
Zdrowaś Maryjo! Do Twoich stóp 
Modlitwa chłopskie chyli głowy...
Przez witraż światła czerwony snop 
Rzuca ostatnia, gasnąc, zorza — —
Fioletowy zapada zmierzch,
Zdrowaś Maryjo! Gwiazdo morza!
Cisza wieczorna idzie od łąk,
Mgłami owiewa senne gaje,
Otula skrzydłem szeregi chat 
I na rozdrożach, smutna, staje. —
A ku niej płynie z kościelnych wrót 
Pieśń, jak ogromnej skargi fala — —
W pr/estworzacli anioł srebrzysty mknąc 
Na niebie ognie gwiazd zapala...
Zdrowaś Maryjo! Oto Twój lud 
W zgrzebnej się przywlókł tu siermiędze 
I zwierzył swego serca ból 
Twojej miłości i potędze. —
Płynie z świątyni falami śpiew,
Zdrowaś Maryjo ! Gwiazdo morza I 
Płynie w majowy wieczorny zmrok 
Hen — na ugory i rozdroża...

Z d z is ła w  D ębicki

l  krajn.
Kraków. ( M uzeum  w  Sukiennicach ) zam­

knięte jest od dzisiaj dla publiczności na 2 tygodnie, 
z powodu oddawania inwentarza nowemu dyrektoro­
wi muzeum drowi Koperze.

Bołszowce. {Św. F lorjan ). W  sobotę odbył 
się tu staraniem pożarnej straży ochotniczej, jako 
w dniu patrona od ognia, obebód uroczysty. Po mszy 
w kościele 0 0 .  Karmelitów przedefilowała straż przy 
dźwięku marszu na traLł ach przez miasto do urzędu

gminnego, gdzie przy skromnym posiłku wznoszono 
liczne toasty, między innemi na cześć właściciela 
Bołszowiec p. Krzeczunowicza.

Brody. (S zk a rla tyn a ), która tutaj grasowała 
w zimie, pojawiła się teraz ponownie. Skutkiem te­
go szkolę zamknięto na cały miesiąc.

(P ożary)  w ostatnich czasach zdarzają się w 
powiecie tutejszym niemal codziennie. Onegdaj mie­
liśmy pożar w Ponikwie malej, gdzie kilka gospo­
darstw spaliło się do szczętu, a wczoraj znów po­
szło z dymem 12 gospodarstw. Szczęściem jest j e ­
szcze, że w naszym powiecie większa część gospo­
darzy asekuruje się.

Lubaczów. $ y w y  nieboszczyk). Gospodarz 
tutejszy Iwan Żuk vel Slabach, zmarł onegdaj o go­
dzinie 5 popołudniu : rodzina jego przygotowała się 
już do pogrzebu, a mianowicie, zarządziła obmycie 
zwłok, ustawiła katafalk, na którym położyła jego 
zwloii, przyniesiono światło z cerkwi, zamówiono 
trum nę itp.

W nocy około 12 godz. wstał zmarły z kata­
falku, pogasił światło, zajął się rozbieraniem katafal- 
ka i zażądał kolacji.

Na drugi dzień rano, poszedł do cerkwi, zapła­
cił sam za użycie światła, za dzwonienie w cerkwi 
i za trumnę, a obecnie cieszy się jak najlepszem 
zdrowiem.

Kołomyja. (Obchód konstytucji). W  niedzielę 
mieliśmy tu w sali „Sokoła* uroczysty wieczór na 
pamiątkę konstytucji 3 go Maja. Sala była pełna.

(Poświęcenie sokolni) , którą w tym roku zu­
pełnie wykończono, odbędzie się w dniu 1 czerwca
b. r. Komitet obszerniejszy złożony z najpoważniej­
szych druhów tutejszego gniazda, odbył onegdaj po­
siedzenie, na klórem uchwalił poświęcenie własnego 
gniazda obchodzić uroczyście i ułożył następujący 
program : 30 maja po południu przyjęcie na dworcu 
zaproszonych gości z gniazd okręgu stanisławowskie­
go i delegaia związku ^rzez komisję kwaterunkową 
i delegata wydziału. 30 maja wieczorem, urządzić 
wieczornicę z ćwiczeniami gimnastycznemi i produ­
kcjami wokalno-muzycznemi. 1 czerwca uroczyste na­
bożeństwo w kościele parafjalnym, pochód um undu­
rowanych druhów, delegatów gniazd obcych i m iej­
scowych towarzystw do „Sokoła*, gdzie nastąpi 
właściwe poświęcenie, daiej przemowy prezesa gnia­
zda, delegata związku, przedstawiciela miasta ewen­
tualnie powiatu i t. d. Po tej uroczystości wspólny 
objad z gośćmi przybyłymi, po południu festyn ludo­
wy w parku miejskim z ćwiczeniami chłopców ; wie­
czorem w „Sokole* wieczornica z tańcami.

( I  go M a ja )  w Kołomyi wypadł w roku bie­
żącym bardzo skromnie, nie budząc w sferach ro­
botniczych żadnego zainteresowania. Na wiec, który 
odbył się w obecności okoto 250  osób, z czego 150 
było żydków niedorostków, którzy swoją obecnością 
zaszczycają wszystkie zgromadzenia, 80 ciekawych, 
chcących zobaczyć tę zapowiedzianą olbrzymią demon­
strację robołniczą, lub jaką szopkę z policją, a tyllto 
dwudziestu zdecydowanych członków z pod znaku 
czerwonego sztandaru. Robotnik miejscowy zanadto 
religijny i ludziom pracy rzetelnej ufający, ażeby dał 
się brać na lep ułudnych słówek. To p ro  m em oria  
dla pp. menerów partji kołomyjskiej.

Krościenko pod Chyrowem. (G rad). W 
czwartek kolo południa spadł tu grad wielkości o- 
rzecha, w takiej ilość., że w niektórych miejscach 
nie stajał do wieczora.

Maszyna. ( W ściekły pies). Ubiegłego tygo­
dnia napadł tu na jadącego na rowerze adjunkta po­
datkowego p. K. pies i pokąsał go. W eterynarz po­
wiatowy, sprowadzony telegraficznie z Nowego Sącza, 
skonstatował u zabitego psa wściekliznę, wobec 
czego p. K. udał się niezwłocznie do zakładu dra 
Bujwida w Krakowie. Zdrowiu p. K. nie grozi żadne 
niebezpieczeństwo.

Nowy Sącz. (Wypadek). Przy budowie kN&zar 
obrony krajowej spadł onegdaj z rusztowania murarz 
Karol Wilczyński. W  stanie beznadziejnym odwie­
ziono go do szpitala.

Przemyśl. (F a ta ln y  w ypadek). Znany z o- 
statniej rozprawy o napad na oficerów 58 pp., ro­
botnik kolejowy Józef Olearczyk, uległ onegdaj nie­
szczęśliwemu wypadkowi. Olearczyk zajęty był w je ­
dnym z szybujących wozów naprawą drzwiczek, 
i w celu przypatrzenia się robocie, wychylił się on 
przez okno. W  tej chwni wóz przejeżdżał obok sto­
jącej koło toru żelaznej latarni, o którą z całą siłą 
Olearczyk uderzył głową. Ciężko rannego opatrzył na 
miejscu doktór kolejowy Szyszkowski, poczem odwie­
ziono go do szpitala. Istnieje słaba nadzieja utrzy­
mania go przy życiu.

(K om enda forteczna p rze c iw  pom n ikow i 
K ościu szk i). Swojego czasu w gronie obywatelstwa 
patrjotycznego tutejszego powstała myśl uzbierania 
funduszu na pomnik Kościuszki, któryby ustawiono 
na placu, mającym się wskazać przez gminę. Na­
rządzono składkę, a uzbieraną kwotę oddano do rąk 
burmistrza p. dra Dworskiego. P. burmistrz podjął 
rzuconą myśl i uznał za stosowne wznieść pomnik 
dla Kościuszki na Zasaniu, w miejscu, gdzie się roz­
chodzą ulice Trzeciego Maja i W ęgierska i równo­
cześnie założyć tam skwer. — Plac ten jest wła­
snością rządu. W ięc rozpoczęto pertraktacje ze staro­
stwem o odstąpieniu placu gminie w drodze zamia-. 
ny za pasmo giunlu miejskiego przy ulicy Ogrodo* 
wej pod murem ogrodu klasztoru PP. Benedyktynek. 
Starostwo zgodziło się na tę zamianę i odnośny ope­
rat został przedłożony namiestnictwu we Lwowie do 
zatwierdzenia,

Tymi dniami uwiadomiło namiestnictwo magi­
strat, że zgadza się na zamianę gruntu z tem za­
strzeżeniem, iż na placu odstąpionym pi zez rząd nie 
może stanąć pomnik Kościuszki, ponieważ sprzeci­
wiła się temu komenda fortecy. Wobec tego magi­
strat zanie hal na razie myśli zamiany i postanowił 
rozejrzeć s:ę za innem miejsein, placem własnym, 
gdzie będzie można postawić pomnik bohaterowi 
z pod Racławic.

Stanisławów. (1-go M a ja )  minął zupełnie 
spokojnie. Zapowiedziane zgromadzenia ludowe nie 
odbyły się, gdyż właścicielka lokalu przeznaczonego 
na n ie , pani R. w astatniej chw ili, sali na 
zgromadzenie stosownie do ilmowy. wynająć nie 
chciała.

(G rad) spadł w niedzielę w okolicy Stani­
sławowa.

(M róz). Mróz w nocy z niedzieli na poniedzia­
łek zwarzył kwiaty i wyrządził wiele szkody w o 
grodach.

(S zk a rla tyn o ). Z powodu szkarlatyny, grasują­
cej wśród dzieci szkolnych, zamknięto tu szkolę wy­
działową żeńską.

Tarnów. ( Ingres) ks. biskupa dra Leona Wa- 
lęgi na stolicę biskupią w Tarnowie, naatapi dnia 
12 maja. Tego samego dnia odbędzie się w kościele 
katedralnym konsekracja i intronizacja. Aktu konse­
kracji dokona Jego Einin. ks. kardynał Puzyna, przy 
udziale ks. metropolity Bilczewskiego, oraz ks. arcy­
biskupa W ebera. Ponieważ pałac biskupi w T arno­

wie do tej chwili nie będzie jeszcze całkowicie od­
restaurowanym, przeto ks. biskup Wałęga podejmo­
wać będzie gości w refektarzu serninarjum duchowo* 
go, którv na ten cel zostanie odpowiednio przystro- 
.onym. Aż do ukończenia robót w pałacu biskupim, 
zamieszkiwać będzie ks. biskup u XX. Filipinów.

* Colosseiim Thorna 0 1 1 m aja nowy sensacyjny 
program . K a t a r z y n a  B a r t  b o , prim abalerina  z Me­
tropolitan  Opera Honse w Nowym Jorku. H i g o  L a j o s .  
nadw orny w iolinista. L e s  6 R a m o n e u r s ,  sekstet wo­
kalny. T r u p a  L a r  g a r d ,  sensacyjni akrohaei. T l i e  
K 1 i o k s, niezrów nani ekscentrycy. M o l ć s  F a n t o  c li o a 
P a r i s i e n s ,  tea tr  inarjonetek. A l b a n y, a rty s ta  un i­
wersalny. T h e  C le  o s , komiczny ak t napowietrzny. L e s  
G e r a 1 d i n o s, duetyści paryscy. L e s  5 E t o i 1 e s d u 
N o r d ,  kw intet dam ski. E l l y  F l o r e n t i n e ,  subretka 
jako  motyl. — Codziennie w sp an ia li przedstaw ienie o godz. 
8 wieczorem. Co niedzieli i św ięta d w a przedstawienia
0 godzinie 4 popol. i 8 wieczorem. — bilety wcześniej 
są do nabycia w biurze dzienników p. Plohna. ulica 
Karola Lcd vika 1. 9

* Zgromadzenie tygodniowe Tow arzystw a politechn 
odbędzie się we środę dnia 8 m aja b. r. o godzinie 7 
w ie-zorem  w lokalu Tow arzystw a ulica Ctiorążczyzny 
1. 17. Na porządku d z ien n y m : Odczyt inż. Józefa Tul ji, 
p. t : „O p o trz ib ie  i korzyściach utw orzenia wydziału 
rolniczego przy Politechnice lwowskiej*.

* Zabawa ludowa pod Kopcem z powodu niestałej 
pogody i zim na, zosu ła odłożoną do następnej niedzieli 
t. j. 12 m aja b. a.

Składki aa oele aźyteoznośol publlozn | lub naro­
dowej.

N a p r z y t u l i s k o  B r a t a  A l b e r t a ,  złożyli 
Tadzio i i Fredzio M. w 110 rocznicę 3 Maja 2 koi. Ciż 
sami na M a c i e r z  p o l s k ą  2 kor. i d la B r a c i  T e r e j a -  
r  z y 2 kor.

N a  g i m n a z j u m  p o l s k i e  w C i e r, ż y B i e zł j- 
żjrli p p . : Kochanowski ze Lwów* 1 kor., T y tus tf-irja 
S. ze Lwowa 2 kor.

D la  T o w . s z k o ł y  l u d o w e j  (oddział miejaki we 
Lwowie) p p . : Tylne i M irja  S ze Lwowa 2 kor.

Na c li l e b d l a  b i e d n y c h  złożył p. A. G.«. ze 
Lwowa 10 kor.

* Ofiary na Jasną Górę (CXXV). W dal­
szym ciągu otrzymaliśmy następujące ofiary: P p . : 
K. ze Lwowa 1 k ; Ofiarodawca z Dirofijówki 4 k ; 
Stelanja i Stanisława Halickie z Chorostkowa 2 k. ; 
Tytus i Marja S. ze Lwowa 4 k ; M S  z Mu­
szyny l<‘ k. R a z e m  21 k.

Poprzednio wykazano (0XXIV) 7 225 k. 2 'h  ,
1 dukat, 26 rs. i obrączka złota, a więc ra­
zem ( I - 0 X X V )  7 .246  k .  2 h ,  1 d u k a t ,  26 
rs. i obrączka złota.

Zm arli:
Józef G i e s z b a ,  zm arł nagle we L ł o wi t  w  5* r. 

ż\cin .
Dr. Aureli P i e c h ,  radca cesarski, em erytow any K>- 

karz wojskowy i powiatowy, z m irł w :arosłnw'U w 74 
r. życia.

Notatki literackie i artystyczne.
Kepertoar teatru  miejskiego we Lwowie.

Dziś w e  w t o r e k  „Rewolwer*, komedja w 5 
aktach wierszem Al. hr Fredry (ojca).

Jutro w ś r o d ę  „San Toy*, chińska «p  retka 
w 3 aktach Sidney Jonesa.

W e c z w a r t e k  „Złote runo*, dramat współ­
czesny St. Przybyszewskiego.

W p i ą t e k  po raz pierwszy „Mężowie Łeyn- 
tyny* („ Les M a ris  de Leuntine*), komedja w 3 
aktach Alfreda G-apus, w tłumaczeniu M. Sacho- 
rowskiego; z p p . : Siennicką, Cichocką, Jankowską 
Fiszerem, Fedmanetn i Ki szewskim, w głównych 
rolach.

„Przeglądu prawa i administracji'1, wy­
chodzącego we Lwowie, pod redakcją prof. dra 
Ernesta Tilla, wyszedł zeszyt V,

„Muzeum", czasopisma Tow. nauczyćiefi szkół 
wyższych, wyszedł nr 5 za miesiąc maj. r.

„Ogrodn.CaWa1, organu T ow .. ogrodniczego 
w Krakowie, wyszedł zeszyt za maj.
—........—    .. J  g H H B —i

Izba sądowa.
L W Ó W  7 m a ją  

(Dwie partje socjalistyczne w setccji l ii i .
Znam ienna walka, która się rozgrywa ob e­

cnie m iędzy dwiem a partjami sncjalistyczhem i, 
Breiterow ców  i H ndecow ców . nie obyw a się i 
bez epizodow  sądow ych... Jeden taki epizod  
m ial m iejsce dziś o godzinie 9 rano przed s ę ­
dzią Granowskim w  sekcji III. k o b  św . Annv. 
Tłem  rozprawy jest walka wyborcza, którą obie 
partje z całą zaciętością staczały, w  czasie osta­
tnich w yborów  o m andat z kurji V, do p arla­
m entu. Podczas tej walki w ydirzyl się  tego ro­
dzaju fakt, iż po jednem  ze zgrom adzeń w y­
borczych w „Gwieździe" obie partje ^tóezyly ze 
sobą na ulicy Franciszkańskiej zaciętą walkę na 
pałki, w której partja Hudeca pobiła kilku zw o­
lenników  Breitera. Jakkolwiek potem  szanse wal­
ki się odwróciły i Breiterowcy przepędzili kan­
dydata Hudeca z taką zaciętością, iż ten się 
ucieczką salw ow ać m usiał, m im o to poseł B ei- 
ter zaskarżył prowodyra przeciwnej mu partji 
M okiawskiego Jo  sekcji III. o gwałt publiczny.

Architekta M okłowskiego zaśiępow ńl dr. 
Lesser. Na rozprawie dzisiejszej przesłuchano 
ze strony Breiterowców dwóch św ia d k ó w : M ił- 
nyka i Micińskiego. Ale zeznania ich okazały  
się dla sędziego wyrokującego za niedostateczne  
do wydania ostatecznego w ytoku, tem  bardziej, 
że dr. Lesser zażądał ze swej strony przesłu­
chania nowych kilku św iid k ów  z partji tzw. 
Mokłowskiego.

Sędzia przychylił się do lego żądania r*o d ­
roczył o g 11 rano całą rozprawę aż d j  prze­
słuchania tych now onaprow adzońych św iadków .

LWÓW 7 Jaja.
(Zabójstwo policjanta gminnego)

Przed trybunatem sędziów  przysięgłych sta ­
nął dziś 22-letn i Marcin O ie w ic z  z Rżęsny  
polskiej, oskarżony o zbrodnię zabójstw a, p o­
pełnioną na osobie Michała W ójtow iczi, poli­
cjanta gm innego w RzęSnie poiskiej. Żnrodnia  
została spełn ioną w  drugim dniu Bożego Naro­
dzenia zeszłego roku.

P ow ody zbrodni zwykłe w  takich razach : 
zdziczenie obyczajów  i chęć zem sty. Osiewicz 
był tego rodzaju jednostką »ve w si, że wciąż 
miał do czynienia z władzam i tam tejszem i, p o ­
cząwszy od żandarm a, a skończyw szy na poli­
cjancie wiejskim . Akt oskarżenia stwierdza że 
był czterokrotnie karany za kradzież. Innych  
konfliktów z wójtem  o bójki i zwady karcze­
m ne, jakie Osiewicz wyprawiał, nie zliczyć.

R az Osiewicza przychw ycono na kradzieży 
kartofli u leśnego R ogosza. Z tego powodu ska­
zał go w ójt na grzywnę. Gdy komisja złożona  
z wójta i dwóch policjantów , m iędzy którym i 
znajdow ał się także i W ójtow icz. weszła do 
chaty O siewicza, by grzywnę ściągnąć droga 
urzędownej grabieży, Osiewicz w yrw ał jm się 
z rąk i um knął, odgrażając się, że któregoś 
z nich trzech trupem  położy.

i »Dfirkopp“ - - T a d e u s z  G u s t o w ic z  Lw6w> Akademicka 12
w  w  J  ną}lepue nurki. 880 ftOWKRÓW I ARTYKUŁÓW SPORTOWYCH UMa dla CfkliSUW. MM  fajiaRlCji
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Od tego czasu podsądny  począł ścigać swą 
zem stą  wójla W ojtow icza.  S p o sobność  wkrótce 
się znalazła. W ójtow icz z urzędu swego o b c h o ­
dził w drugim  dniu  Hożego N arodzenia  kolejno 
dwie karczm y, w zyw ając  do rozejścia się i 
zamknięcia karczmy. W  jednej ze tknął się z Osie­
wiczem. P rzy  t rak tam e n c ie  przymówili się i to 
bardzo  gwałtownie.

P o  sprzeczce W ójtow icz  opuścił karczmę. 
Za n im podążył Osiewicz. W  ręku trzym ał duży 
kół. P o  wsi rozlegał się głos kolęd i n ik t  nie 
przeczuwał, że za chwilę spełni się zb rodn ia  
zabójstw a.

A jednaK zbrodnia  się spełniła. Osiewicz 
dopad ł W ójtow icza od tylu i kilku uderzeniam i 
koła powalił na  ziemię. P o te m  już  tylko dobijał.

D okonawszy zbrodn i zbiegł ze wsi i skrył 
się w je d n y m  z m agazynów  s iana  pod  L w o ­
w em , gdzie go też na  drugi dzień ża ndarm  
przyaresztował.

T ym czasem  W ójtowicz jękam i, jak ie  w yda­
wał, przywabił kolędników, którzy pod tę porę 
n iedaleko obok przechodzili.  Zbiegli się ludzie 
i na  wpół żywego zanieśli do cha ty .  W  godzinę 
po tem  zmarł.

R ozpraw ie ,  jaka  się na tern tle rozgrywa, 
p rzew odniczy  radca  Swaryczew ski, oskarżonego 
b ron i dr. H orow itz ,  oskarża zast. prok. Strzele­
cki. Jako  lekarze-rzeczoznawcy zas iada ją  dr. 
C hom in  i dr. Lachowicz.

P rzesłuchani w czasie p o ra n n e j  rozpraw y 
św iadkow ie p o tw ie rd za ją  w zupełności winę 
oskarżonego.

Zebranie w sprawie konfinicji.
O dnośnie  do sp raw ozdan ia ,  zam ieszczone­

go pod powyższym ty tu łem  w w ydan iu  z nie-1 
dzieli, o t rzym ujem y  pism o n a s tę p u ją c e :

S zan o w n a  r e d a k c jo ! W D zienniku Polskim  
z d. 5 m a ja  1901 nr. 14* (w ydan ie  p o p o łu ­
dniow e), umieszczono a r tyku ł „Zebra nie w s p r a ­
w ie  konfinicji" ,  k tó ry  w ym aga koniecznie n a ­
s tępu jących  w y jaśn ień :

Niektórzy m ówcy, w ychodząc z założenia 
p raw nego ,  dowodzili sw obody  i wolności roz­
porządzenia  sw o ją  w łasnością , a k l o b y  t o  
o g r a n i c z y ć  c h c i a ł ,  p o s t ą p i ł b y  b e z ­
p r a w n i e .  Atoli odnośn ie  do zw ierząt dom ow ych 
i ich ru ch u  handlowego, względy na zarazy 
zwierzęce n ak a zu ją  p o d d ać  się obow iązującym  
u s ta w o m  i do  nich się stosować. Niestety 
wszakże w yją tkow e przepisy u s taw ow e nie w p ły ­
wały ta m u ją co  n a  możliwie wolny handel zw ie­
rzętam i.  .

W yryw ek z całości ob rad  „wybicie owych 
4 0 0  sztuk św iń"  rzekom o z nakazu, inaczej 

.w y g lą d a ć  będzie, gdy się doda,  iż s tało  się to 
z woli właścicieli św iń ,  którzy w tym środku 
widzieli swój ra tu n e k  od s t r a t  i za pom o c ą  
wywozu zwierząt w s tan ie  zab itym , czem prę-  
dzej chcieli spieniężyć swój tow ar.  A to  o d n o ­
siło się swego czasu nie do pom oru ,  lecz do 
zarazy  pyskowo-racicowej.

Ustęp 4- ty  rzeczonego ar tyku łu  m a b rz m ie ­
nie fałszywe. Była m o w a  i w yrażone  dążenia 
do rewizji i jaśniejszej zm iany  § 3-go ustaw y 
z r. 18-80 Dz. p. p. nr.  35 ,  ab y  inne  n a m ie ­
s tn ic tw a i rząd y  k ra jow e raczej s tosowały  się 
do  p raw n y ch  zarządzeń nam ies tn ic tw a  galicyj­
skiego, jako  w ładzy rów norzędnej i t ą  s a m ą  
u s ta w ą  się rządzącej, a nie d o  w o l n i e  ozna 

, ezały obszary, z których, lub n aw e t  z całego 
k ra ju  w zbran ia ły  dow ozu zwierząt do inny ' h 

. k ra jów  to r o n n y e h ,  a to  w  razie po jaw ien ia  się 
tu  lub ówdzie jakiejś  choroby  zaraźliwej. Tego 
rodzaju zarządzenia  n.dcżą l i  t y l k o  d o  m i ­
n i s t e r s t w a .  T ak ,  a  n ie inaczej, toczoną była 
dyskusja.
• - W reszcie ustęp  p rzedosta tn i  artykułu ,  w y­
m ien ia jący  nazwisko p. Sikorskiego, także o d ­
m ienny  je s t  od rzeczywistości. N i zg rom adze­
n iu  nie hylo b y n a jm n ie j  pow iedzianem , i e  
„przepisy  w ete ry n ary jn o  - policyjne przynoszą 
więcej szkody, niż korzyści". Mówca wyrażał 
sw e p rzekonan ia  i  obaw y  odnoszące się do k o n ­
finicji, że ta, m ias to  korzyści,  może przynieść 
s t r a ty  k rajow i,  a spow odow ać  chce, by  h a n ­
d e l  z w i e r z ę t a m i  b y ł  w o l n y  do innych 
k ra jów  koronnych

K ubicki , przewodniczący zjazdu.

Straszna katastrofa.
W  Rus. L ist. zn a jd u je m y  szczegóły s t r a ­

sznej katas trofy ,  jak ie j  ofiarą w dniu 23 z. m. 
pad ło  około 100 osób. S ta ło  się to  n a  D nie­
prze, p o d  wsią K aczkarowską, w gub. cher-  
sońskiej.

W ieęzorem , g ro m a d a  w ieśniaków, złożona 
z mężczyzn, kobiet i dzieci, p rzep raw ia ła  s 'ę  na 
p ro m ie  przez Dniepr. P ro m  był bardzo  p ie rw o­
tny ,  n iedbale  zbity z desek dębow ych, bez b a r -  
je r .  N itłoczyło  się na  niego za dużo osób, k tó ­
re  n a  do m ia r  złego, zabrały  jeszcze dw a konie; 
Ledw ie prom  dosta ł się na  środek rzeki, je d n a  
silniejsza fala przechyliła go n a  bok. Byłoby to 
niczem, -gdyby ludzie nie zaczęli krzyczeć i nie 
ran  iii się t łum nie  ku przeciw nem u jego b rze­
gowi. T o  przechyliło p rom  na d rugą  s tro n ę  i 
p rzestraszy ło  dw a konie, k tóre  zaczęły t ra tow ać  
ludzi i spow odow ały  s traszne zam ięszanie na 
małej ,  bo  zaledwo cztery sążnie kw adr ,  m ającej 
płaszczyźnie p rom u. N atu rą ln ie  p rom  poszedł 
n a  dno , a z nim wszyscy ludzie. Był to obraz  
iście dan te jsk i .  P rzyglądała  m u  się n a  brzegu 
g ro m ad a ,  oczekująca na  jadących ,  bezsilna je ­
dnak , ab y  nieść im pomoc. P rzeraź liw e krzyki 
w strząsały  powietrze. T onący  chw yta li  je d e n  
drugiego, pcha jąc  się w o tchłań .  Dopiero  po 
kilku m in u ta c h  skoczono to n ą cy m  na ra tunek . 
P ew ien  parobek, nazwiskiem D. Doczenko, dzię­
ki swej n ieustraszonej odw adze  i poświęceniu, 
zdołał u ra to w a ć  na łódce 40 osób. Inny  zręczny 
p ływ ak  ocalił trzy kobiety. T rzech  w ieśniaków 
u ra to w a ło  się tylko dzięki tem u,  że chwycili 
się p łydącego konia.

S lfe p o ść  do małżeństwa.
M iesiące w iosenne  kwiecień i m aj od 

w ieków  znane są z tego, że młodzi większym ku 
sobie afektem  pałają; jakoż dow iedzioną jest 
rzeczą, że w tych m iesiącach najwięcej bywa 
zaręczyn. W  tym  względzie miesiące te mogły­
by  iść w p aragon  z październikiem  i l is topa­
dem , kiedy s tosunkow o wesel je s t  najwięcej, 
oczywiście odliczywszy karnaw a ł.

Z jawisko to  obse rw ow ać  m ożna we wszy­
stkich p raw ie  p a ń s tw a c h  europejskich ,  a te rm in

ten  zaręczyn i wesel z. rozmaitych pochodzi 
przyczyn. Ciekawe jest, że n iepoślednią  o d g ry ­
wa tu rolę zm iana  mieszkania i służby. W ie ­
le narzeczonych czeka na rozw iązanie u m o w y  
służebnej,  inni znow u na  dogodne dla siebie 
mieszkanie.

Zresz tą z biegiem czasu, jak  wszystko się 
zm ienia, zmieniła się też do pewnego stopn ia  i 
frekwencja żeniaczek. Dzisiejsze m ate r ja lne  cza­
sy i od m ater ja lnych  względów czynią zależne 
m ałżeństw o — sam o serce już  nie wystarcza. 
W y p a d a ło b y  zatem  m niem ać, że bogatsze Kra­
iny wykazywać m usia łyby i więcej małżeństw .

T ym czasem  tak  nie zawsze bywa...
W  Galicji np. j a k  i we w schodnich s t ro ­

nach  Niemiec, cyfra m ałżeństw  byw a s to su n ­
kowo wysoką : n iską zaś np. w Tyro lu  i Sol-  
nogrodzie.

Z ogólnej cyfry ludności Austrji,  żonatych 
je s t  p o n a d  trzecią cześć, podczas gdy p raw ie  dwie 
trzecie je s t  wolnego s tanu . Oczywiście, że w tej 
liczbie mieszczą się dzieci poniżej lat szesnastu, 
k tóre sam e niemal jednę  trzecią  ludności w y ­
noszą. N atom ias t  z uzdolnionych do m ałżeństw a 
żonatych, względnie zemężnych, jest  w Austrji 
p raw ie  połowa i — o zgrozo ! więcej kobie t niż 
mężczyzn. Ale nie mężczyzn w tom w ina — lecz 
— p raw o d aw stw a .

P ra ce  zaw odow e nie wyniszczają kobiety lak 
rychło, jak  mężczyznę, a po lem  kobieta  ry ­
chlej o wiele dojrzewa do zamęźcia...  Mężczy­
zna zaś, w  wieku, kiedyby może najwięcej do 
żeniaczki miał gustu , nie może się żenić, bo albo 
mu wojsko, nauki itd. nie pozw alają,  albo jest  
goły, jak  turecki święty i o u trzym an iu  żony 
an i marzyć może.

P od  względem chęci do m ałżeństwa, Au- 
str ja  zresztą za jm uje  bardzo  poczesne miejsce. 
W yprzedza ją  ją  s tosunkow o ch ba Węgry, gdzie 
na 1.000 ludzi p o n ad  15 lat, przychodzi 91 m a ł­
żeństw  i Niemcy, licząc 53  na 1.000. W  Austrji 
s tosunek  ten  bywa 52  : 1,000, w Anglji 51, we 
Włoszech 50, we F rancji  49, w Szwecji 37, a 
w  Irlandji tylko 23!  Ale też I r land ja  to kraj,  
gdzie pono  najwięcej b iedy i najwięcej pijaków. 
A je d n ak  Irlandczycy liczebnie w zras ta ją .

Zemsta wzgardzonego.
S ennor ita  R eg ina  Alyarez. je d n a  z n a jb o ­

gatszych pan ien  M adry tu ,  zakochała się przed 
4 laty  w młodym , ale b iednym  oficerze, A ndrzeju  
Arrovo. Rodzice p a n n y  niechętnie patrzyli na 
ten w ybór  córki,  ale ostatecznie, nie chcąc 
zasm ucać dziecka, przyzwolili na zaręczyny.

W k ró tc e  po tem  narzeczony p a n n y  Alvarez 
poszedł ze sw oim  pułkiem na Filipiny. Było lo 
w r. 1*97. — Zrazu jak  grad  sypały  się listy 
narzeczonego do narzeczonej,  ale w rok później 
siały się czeniraz rzadsze, a z rozm aitych s tron  
poczęły różne osoby donosić pann ie ,  że jej 
narzeczony nie je s t  w ar t  jej wierności i miłości. 
Ubiegłego roku poznała p an n a  Alyarez młodego 
bogatego człowieka, niejakiego R udolfa  L a m a s ’a, 
który rozpocząwszy s ta ran ia  o rękę bogatej 
dziedziczki, w końcu o trzym ał jej przyrzeczenie, 
pod w pływ em  rodziców panny .. .

N iebaw em  wrócił do kraju  po czteroletniej 
nieobecności A rroyo . Na F ilipinach pełnił p o ­
w inność wojskową, ja k  należało , był naw e t  
r a n n y  i długi czas, bo rok przeszło, w szpita lu  
przeleżał N rzeczonej wytłumaczył, że wszystko, 
co je j  o nim i o jego niewierności donoszono, 
było k łam stw em , że pisywał do niej regularnie, 
choć nie o trzym ywał odpowiedzi i wzywał ją ,  
aby  m u  przyrzeczenia d o t r z y m a ła .P a n n a  byłaby 
z wielką chęcią dała o d p raw ę  drug iem u n a rz e ­
czonem u, ale rodzice o tern an i słyszeć nie 
chcieli.

W dniu  16 kwietnia r. b. odbył się ślub 
p a n n y  Alyarez z se nno rem  L a m a s ’em i tego 
dnia młoda p a ra  w yjechała n a  wieś do rodzin ­
nego m a ją tku ,  aby  tam  przepędzić m iodow e 
miesiące. N azaju trz  znaleziono m łodą  mężatkę 
w  jej buduarze ,  leżącą na  podłodze nieroze- 
b r a n ą  i um iera jącą .  Na szyi miała głęboką 
ranę .  P rzed drzw iam i b u d u a ru  leżał zimny trup  
daw nego  narzeczonego Reginy, m a jo ra  Andrzeja  
Arrovo, z sercem  przeb item  sztyletem. W  d r u ­
gim pokoju był t ru p  młodego m ałżonka ,  zastrze­
lonego z rew olweru,  k tó ry  tuż obok  t ru p a  leż ił.

Co poprzedziło tę o k ropną  tragedję,  k tó ra  
trzy ofiary życiu w yrw ała ,  nie zbadano .  Jedni 
u trzym ują ,  że m a  się tu  do czynienia z p o t r ó j - 
nem sam obó js tw em  ; inni tw ierdzą, że m łody  
małżonek zabił w przód żonę i je j  daw nego n a ­
rzeczonego, a nas tępn ie  sam  sobie życie odebrał.  
N ajpraw dziw sze je d n a k  je s t  to, że wzgardzony 
A rroyo w ten  sposób  zemścił się na  narzeczo­
nej, k tóra  m u w iary  r.ie do trzym ała .

Rada państwa.
(Telegram  „D ziennika Polskiego1).

Posiedzenie izby poselskiej.
W ie d e ń  7 m a  a. (Posiedzenie rozpoczęło 

się o ,/»12 czas wied.). O dczytano  in te rpe lac je  
i wnioski. M inister sk a rb u  przedłożył p rowi-  
zorjum  budżetow e n a  G miesięcy. N astępn ie  
z porządku  dziennego rozpoczęła się dyskus a 
nad .  dek larac ją  arcyks. F ranc .  F e rd y n a n d a .

R efe ren t  poseł dr. S t a r z y ń s k i  poleca 
przyjęcie sp raw ozdan ia  komisji, k tóra staw ia  
wmosek, ab y  izba przyjęła oświadczenie a rcy -  
księcia z czcią i wdzięcznością do w iadom ości.

W b r e w  podnoszonym  w prasie  obaw om , 
dyskusja  je s t  n a d s p o d z i e w a n i e  s p o k o j ­
n a  i r z e c z o w a .

Hr .  P a l f f y  imieniem swego klubu mówił 
z kolei; W ychodziliśm y z zap a t ry w an ia ,  że za­
w iadom ienie  izby przez rząd w odniesieniu u- 
roczystej deklaracji arcyksięcia polega na u s ta ­
wie dom ow ej dynas tj i  i jako  takie przy jm uje  
się do wiadomości.

Za tego p rzekonan ia  wychodząc już  daw nie j 
za tem  się oświadczyliśmy i nie uznajem y w tej 
kwestji kom petenc ji  ciał u s taw odaw czych . (P. 
D a s z y ń s k i  w o la :  Słuchajcie, słuchajcie, ł a ­
dny  poseł!) .

A zatem — mówi hr.  Palffy — nie b ę ­
dziemy brali udziału, ani w  dyskusji ani w gło­
sow an iu  nad  tą  sp raw ą .  Chętnie  korzystam ze 
sposobności,  a b y  wyrazić najgłębszą cześć do­
s to jnej parze  i złożyć nasze najserdeczniejsze 
gratu lacje .

N astępn ie  zabiera  głos P. B i a n c h i n i ,  
k tóry mów i z początku po chorw acku , po tem  
po niemiecku.

Z kolei zabiera  głos p. B a r o u t h e r .  Mó ­

wi os ro i opozycyjnie je d n ak  w granicach
przyzwoitego lonu . Zdaje się, że cała sp raw a  
będzie za ła tw ioną  spokojnie, jeżeli w os ta ta ie j  
chwili nie w yniknie  jaka  n iespodzianka.

W  czasie o b ra d  izby, niemieckie s t ro n n i ­
ctwo ludowe odbyło  posiedzenie i uchwaliło 
glosować przeciw  przyjęciu do wiadom ości d e ­
klaracji arcyksięcia, oraz ża ju n d im  inweslycyj 
i dróg wodnych.

P o  p. B areu therze  zabrał głos p rezydent 
g ab ine tu  dr. Koerber.

U s t a w a  o p o d a t k u  w ó d c z a n y m .  
R o z p ra w a  nad  deklarac ją  arcyksięcia ma 

hyć ukończona do godziny 3. N astępn ie  izba 
bezpośrednio  ma przystąpić  do ob rad  nad 
podatk iem , wódczanym .

P r z e r w a  w  o b r a d a c h  
Podczas dyskusji nad  deklarac ją  arcyksię­

cia, prezes gab ine tu ,  dr. Koerber,  porozum iał
się z p rzew ódcam i s t ronn ic tw  w tym kierunku, 
iżby po ukończeniu tej dyskusji nie rozpoczynać 
o b rad  nad  podatk iem  wódczanym . ale za k o ń ­
czyć posiedzenie i odbyć poufne konferencje  
z rządem w spraw ie  d r ó g  w o  d n  yc  h. S p ra w a  
ta  nje je s t  jeszcze zała tw ioną, ale p o dobno  rząd  
obmyślił p ro jek t pośredn i,  który cłice p rz e d s ta ­
wić . s t ronn ic tw om .

P o s e ł  G r e k  w y z d r o w i a ł  
W ie d e ń  7 m a ja .  Poseł dr. G r e k .  o

którego s tan ie  zdrow ia krążyły n iepom yślne  
wiadomości, pojawił się dzisiaj w izbie. Dr. Grek 
powrócił w zupełności do zdrowia.

W o j  n a.
( Telegram  „D ziennika Polskiego*).

L ondyn  7 m aja  W edług urzędowego 
doniesienia, s t ra ty  Anglików w  poładn . Afryce 
są n as tę p u ją c e :  8 oficerów i 122 żołnierzy za ­
bitych, ‘20 oficerów i 20G żołnierzy rannych  : 
n ad to  30 oficerów i 93  żołnierzy wziętych do 
niewoli nieprzyjacielskiej.

DEPESZE
t e l e g ra f i c z n e  i te lefoniczne.

Z k r a k o w s k i e j  K a s y  o s z c z ę d n o ś c i
K r a k ó w  7 m a ja .  Wydział wielki k ra ­

kowskiej Kasy oszem in o ś ń ,  odbył wczoraj d >- 
roczne posiedzenie pod  p rzew odnictw em  pręż. 
Friedle ina w  obecności kom isarza  rządow ego  
Kowalikowskiego.

D yrektor  S 'ęk im ien iem  dyrekcji przedłoży! 
s t raw ozdanie  z czynności w  roku zeszłym. 
W kładki w ynosiły :  27 .856.271 2 kor., pożyczki 
h ipoteczne 18,166 732  9 0  kor,,  fundusze r e ­
zerwowe 2 ,760 .739  44 kor., wliczając w to 
fu n iu s z  em ery ta lny  w kwocie 307 .637  8 
koron.

F undusze  spec ja lne :  na budow ę m uzeum  
im. ces. F ranciszka Józefa, w listach T ow arzy-  
s lw a kredytow ego ziemskiego 282.000, a po k u r­
sie 2 6 l . l 5 4 ‘80 kor.; na  opróżnien ie  W aw elu  
z wojska, w listach 4 % wych Galie. Tow . kred. 
792 .000  kor. po kursie  730 .880  32 kor.

Czysty zysk wynosił 81.157-78 kor.,  mniej 
o 15 697 58 niz w roku  poprzednim , Z czy­
stego zysku przekazano  na cele h u m a n i ta rn e  i 
dobroczynności kwotę łącznie 32.600  koron.

W ydział wielki udzielił dyrekcji absolu-  
to rjum .

Do komisji kontro lu jącej w y b ra n o  d ra  Leo i 
no ta rju sza  Redolfiego.

Rozprawy prasowe.
K r a k ó w  7 m aja .  O godzinie 8 ran o  za­

częła się rozp raw a  o przekroczenie 34, prze­
ciw Kazimierzowi Kaczanowskiemu, o p o w tó ­
rzenie w  N aprzodzie  skonfiskowanego artykułu .  
P rzewodniczy radca  Turow icz, t ry b u n a ł  sk łada ją  
n a d 'o  radcy  W a w ra u sz  i U r s e l ;  ad ju n k t  hr.  Mie- 
roszowski. O godzinie 9tej odroczono rozpraw ę 
do l i t e j ,  bo obw in iony  dom agał się stwierdzenia, 
czy konfiskata ogł iszoną była w  (Łażenie lw ow ­
ski j .  O 9tej rozpoczęła się przed tym  sam ym  
try b u n a łem  rozp raw a  przeciw  drowi Markowi, 
jako redak to row i,  p. E igliszowi w ydawcy i Tel-  
zowi d rukarzow i Naprzodu  o 7 przekroczenie 
§ 222. przez pom agan ie  do  zbrodni w ojsko­
wym , spe łnione przez w ydrukow an ie  a r tyku łu  
z życia koszarowego, w k tórym  w yrażono się 
wzgardliwie ó przełożonych i szerzono tem  n ie ­
chęć w śród  podw ładnych  ku przełożonym.

Artykuł ten  m ą  pochodzić od żołnierzy,
0 zbrodn i te j  t r ak tu je  § 168 us taw y  karnej 
wojskowej; obw in ien i pom ocni b y 1 i przez w y­
dan ie  tego ar tykułu.

Oskarża p ro k u ra to r  P taś ,  b ron ią  dr. Ignacy 
F ischer i dr. H  ski.

O bw iniony Marek w długim wywodzie żą­
dał, aby  t ry b u n a ł  uznał się n iekom peten tnym
1 aby  przekazano sp raw ę  sądowi przysięgłych. 
T ry b u n a ł  odroczył uchw ałę w tej mierze aż do 
czasu po p rzesłuchaniu  obw inionych, Rozpoczęło 
się przesłuchanie. . . . . . . .

Obw. M a r  e k zeznaje, że a r tyku łu  nie p i­
sał i nie daw a ł  do druku . Zeznaje, źe a r tykuł 
nic pochodzi od żołnierzy. O fiarowuje dowód 
p ra w d y  co do ar tykułu ,  żąda połączenia z tą 
rozp raw ą  wszystkich innych  rozpraw , co do 
których śledztwo jest w toku..

O b ro n a  popiera  to żądanie, p ro k u ra to r  
sprzeciw ia się.

Po godzinie 1 L tej t ry b u n a ł  ogłasza w 
sp raw ie  Kaczanowskiego, że ozpraw a co do 
niego zos ta je  odroczona, bo nades łano  przez o- 
myłkę inny  n u m e r  G azety Lwowskiej, zam ias t  
tego. w  którym je s t  zamieszczona konfiskata.

T ry b u n a ł  uchwalił odm ów ić ż ą d im u  M ar­
ka, co do połączenia z o becną  ro zp raw ą  in ­
nych sp raw , postanow ił  odm ów ić żądan iu  co 
do p rzep row adzen ia  dow odu  p r a w d y ;  odm ów ił  
również  żądan iu  p rzesłuchania  generała  Galgo- 
tzy’ego i  żołnierzy.

Kwestję kom petencji  zastrzegł sobie t r y b u ­
nał zała twić przy  osta lecznem  ukończen iu  
spraw y.

W ypadek w sz y b ie .
W r o c ła w  7 maja. W  pew nym  szybie 

kolo N iederherm sdorf  u rw ał się dziś r a n o  sznur,  
do k tórego  p rzym ocow any  był kosz, mieszczący 
w sobie znaczniejszą liczbę robo tn ików . 17 ro ­
bo tn ików  je s t  ciężko rannych .

K r a k ó w  7 m aja .  E m e ry to w a n y  k ap e ­
lan  S e h la g h a m m e r  u toną ł  w Wiśle.

S z a n g a j  7 m aja .  T u te jsza  izba h a n d lo ­
wa wystosowała do izb hand low ych  w L o n d y ­
nie, Berlinie. P a ryżu  i N ow ym  Jorku  p ro tes ty  
p rzec iw  zam ierzonem u podwyższeniu  ceł.

ZE ŚWIATA
N ie d ź w ie d ź  p o l i c j a n t e m .  Do belgijskiej 

wioski St. Lambert, przybył tymi dniami cygan • 
z niedźwiedziem, aby się produkować, przed wieśnia­
kami. Na noc poszedł cygan z niedźwiedziem spać 
do stodoły, w której w drugim przedziale mieściły 
się dwie świnie. Kiedy cygan w głębokim był śnie 
pogrążony, wlazł złodziej do stodoły, aby ukraśC je ­
dnego wieprzka. Nagle stanęła przed złodziejem ol­
brzymia postać i pochwyciła go w uścisk Złodziej 
wydał okropny okrzyk, na któr go odgłos zlecieli się 
domownicy i uwo’nili z niedźwiedzich uścisków 
człowieka, który, jak się okazało, byl niebezpiecznym 
rabusiem, a od pewnego czasu plagą okolicy.

N i e z w y k ł e  z j a w i s k o .  Ofiarą niezwykłego 
zjawiska, raczej katastrofy, stal się niedawno statek 
tow. żeglugi W bite Star Line „Teutonie". Znajdując 
się na pełnym oceanie Atlan yckim pod 45 9 1 st. 
szerokości i 40  02  długości w drodze do New 
Yorku, został nagle zalany olbrzymią falą i to tak 
g vałtownie, że cały pokład, jakby z wodospadu, 
przepełniony był wodą Dwóch pasaże:ów, znajdują­
cych się podówczas na p kładzie, z stało z taką 
siłą rzuconych na drugą stronę statku, że jeden zła­
mał sobie szczękę, drugi tak się pokaleczy), że mu 
nogę odjąć musiano. Nastąpiło polem kilka gwałto­
wnych wstrżąśni fi, zdawało się, że okręt idzie już 
na dno, jeszcze raz fala zalała statek i wszystko 
ucichło. Morze się uspokoiło, niebo, jak przedtem 
pogodne, jasno świeciło, tylko zniszczenie na pokła­
dzie 1 brak dwóch majtków, siedzących w gnjeździe 
na masztach, świadczyło o przebytej katastrofie. 
Nikt nie mógł zdać sobie s rawy z tego, co zaszło
1 wytłómaczyć to nffzwyU - zjawisko. Kapitan przy 
pisuje to wulkaniczn-mu działaniu podwodnemu

Uczczenie pam ięci Shakespeare’a. W  Strat­
fordzie nad Aronem obchodzono, jak corocznie, dnia
2 1 kwietnia, rocznicę naród in i śmierci Shakes- 
pcare’a Grób wielkiego pisarza zasłany był kwia­
tami, złożonymi przez u zniów szkoły jego imienia, 
mieszkańców Stratfordu i przybyłych zdała wielbi­
cieli . ł  będzia z nad Avonu“, których zebrało się 
w rb g ono bardzo liczne. W teatrze, wzniesionym 
sp^c alnie w celu grywania w dniu obchodu sztuk 
Sha espeare’a, trupa aktora Bensorfa wystawiła 
pierwszego dnia ,K óla Jana*, a następnego „Ry 
szarda fil". Teatr był przepełniony publicznością, 
wśród któ ej przeważali Amerykanie.

K o lo r o w e  f o t o g r a f j e .  Z Berna szwajcar­
skiego donoszą: że tamtejszy fotograf-amalor Adolf
Gnrtner przedstawi! berneńskiemu towarzystwu foto­
graficznemu fotografie w barwach naturalnych. W y­
nalazek swój trzyma Gurtner w tajemnicy i jeżeli 
nie jest lo now ą- „kaczką" szwajcarskiego B unda , 
który tę wiadomość publikuje, to istotnie odkrycie 
Gurtnera stanowiłoby epokę w sztuce reprodukcyjnej.

K r a d z i e ż  w  b i b l j o t e c e  k r ó l e w s k i e j .  Z 
Madrytu donoszą, że w bibljotece zamku królewskiego 
popełniona została zuchwała kradzież. Między innemi 
złoczyńcy zabrali 50  starożytnych monet złotych, bar­
dzo rzadkich, 16 artystycznie wykończonych okuć od 
okładek starych kodeksów, medaliony z różnych 
epok, oraz różne inne przedmioty -sztuki. Złoczyńcy 
z i ii kii bez śladu Bbljoteka królewska jiiż przed kil­
ku miesiącami była raz okradziona, lecz i wówczas 
nie wykryto winowajcy

Hamlet u głuchoniem ych. W zakładzie 
dla głuchoniemych w Manchester od paru lat urzą­
dzają corocznie raz przedstawienie sceniczne, wyko­
nane dla i przez głuchoniemych. W tym roku przed­
stawiono „Hamleta", który się cieszył niebywałem 
powodzeniem. Z równym skutkiem przedstawono 
w roku ubiegłym „Romea i Julję". Seenerja byta 
doskonała, role oczywiście mimiczne, wysluJjowane i 
opracowane znakomicie, tak, że goście byli poprostu 
zachwyceni wykonaniem tragedji. Pedagodzy angiel­
scy widzą w takich przedstawieniach dla ludzi po­
zbawionych mowy nadzwyczajny środek do rozsze­
rzenia zakresu pojęć biedaków, ograniczonych na 
migi. Mogą oni w ten sposób obznajamiać się do 
skouale z literaturą dramatyczną i odczuć jej piękno 
jak i inni ludzi".

,.S t r a s z n e  d z i e c k o '1. Dr. Tanner, zmarły 
w tych dniach członek pa-Iamenlu angielskiego, 
zwany byl „strasznem dzieckiem" angielskiej izby 
gmin od lat 16, gdy zasiadł na ławach parlamen 
tąrnych jako przedstawiciel Gorku. Docinki, których 
nie szczędził swoim kolegom parlamentarnym na 
posiedzeniach, były równie cięte, jak dowcipne. Nie­
kiedy w ciągu tygodni, a nawet miesięcy dr. Tan­
ner by! przez przewodniczącego obradom, przywoły­
wany do porządku. W r. 1895 tak żwawo interpe­
lował rząd w sprawie utrzymania przy władzy ks. 
Cambridge, jako generalissimusa armji ang elskiej, iż 
pewien major Jones, ujmując się z i swoim do­
wódcą, posłał mu w zwanie na pojedynek na lądzie 
europejskim, w Anglji bowiem pojedynki nie są 

. pr ktykowane. W odpowiedzi na to, doktor przepi­
sał za pośrednictwem swoich świadków, majorowi 
Jonesowi całkowitą kurację, polegającą na braniu 
stopniowo zmniejszających -ię dawek bromu. Pomimo 
to wszystko, dr. T ,n n e r powszechnie byl w pałacu 
westminsterskim lubiony, jako człowiek zacny i ma­
jący odwagę przyznawania się do niewygodnych 
często przekonań.

Ciekawa próba. Profesor Mc Cny w .Prince 
ton w stanie New Ycrsey posiada laborato-jum do 
badania środków żywności. Pewnego dnia przynie- 
s:ono mu próbki masła, celem zbadania, czy nie ma 
w niem margaryny Następnego ranka znalazł ośm 
z tych próbek nadjedzone przez myszy, dwie zaś 
nienaruszone. Pokazało się, że te ośm próbek były 
islotnein masłem, tamte zaś zafałszowane margaryną. 
Me Coy powtórzył próbę na noc następna i próba 
wydala taki sam rezultat. Pokazuje się, że myszy 
doskonale umieją odróżnić masło prawdziwe od m ar­
garynowego.

Przyczyna krótkow idzenia. O nowej te- 
orji o przyczynach krótkowidzenia miał tymi dnia­
mi odczyt dr. Haucbecorne na posiedzeniu ber­
lińskiego towarzystwa lekarskiego. Według niego jest 
niestety silnie .rozgałęzione krótkowidzenie i astęp 
slwem czem raz częściej się objawiającej choroby an­
gielskiej. Choroba la powoduje poważne zmiany w sy­
stemie kostnym, a w szczególności w kościach cza­
szki : są one niezwykle miękkie i podatne. Przez 
nacisk mózgu na ściany kostne jam  ocznych i ścią- 

' ganię muskulów, jamy oczne a wraz nią gaiki roz­
ciągają się i płaszczą na długość, a w następstwie 
sprowadzają zmiany, charakterystyczne przy krótko- 
widzeniu

Dział ekonomiczny.
W ie d e ń  7 maja. (Giełda południowa 

godzina 12 m. 30). Marki 117 58, Renta majowa 
9 8 ‘50, Węg. renta koronowa 9 3 1 5 , Akcje austr. 
zakl. kred. 688 25, Akcje węg. zakł kred. 6 9 1 ' — , 
Akcje Anglobanku 2S 0 '50 , Akcje Unionbanku 
5 6 0 ' — , Akcje Bankvereinu 4 8 6 ' - , Akcje Lander- 
banku 418 50, Akcje kolei państw. 690 25, Lom­
bardy 93 '7 5 , Akcje kolei Elbethal 508 — , Akcje 
fabryki broni —' — , Akcje tytoniowei,249 50, 
Akcje Alpiny 4 6 1 '5 0 , Akcje Rima Muranji 499  — , 
Akcje pragskiego Tow. żel. — , Losy turećkie 
109 50, Ruble 2 5 3 '7 5 .

B e r l i n  7 maja. (Giełda poranna). Akcje 
kredytowe 2 1 5 '7 5 , Tow. dyskontowe 191 '75 .

— W i e d e ń  7 . maja ( G ie łd i  z*>>- 
io toa). (Kursa w koronach i po 50  .kilogramów). 
Pszenica na wiosnę o i — *— do — ' —., na
maj-czerwiec od 7 '84  do 7 89 ns jesień od
7 98 do 7 97 tyto aa wiosnę od — '-r- do 
— •— , na maj-czerwiec od 7 '83  do 7 85 na 
j« ie ń  od 7 ‘12 do 7*13: kukurydza n» mtj-czer 
wiec od 5 58 do 5 ‘59 na ęxerwi.ee4ip<e-: -o I — — 
do — ' — , na lipiec-sierpień od 5 66 Jo 5',67, 
na sierpień wrzesień od —' — do — — , na
wrzesień-paźdzlernik od 5 '85  do 5 '8 6 ; owies 
na wiosnę o-i — ' — 'to — ' — na maj-czer­
wiec od 6 '95  do 6 97 na jesień od 5 95
lo 5 96 ; rzepak na styczed-lnty od — — -da — '-— , 
aa sierpień-wrzesieó od 13 90 ło 14 — : olej n  • 
pakowy na kwiecień maj od — do ,
na wrzesień-grudzień od - ' — do — . Ten­
dencja słaba.

— B u d a p e s z t  7 maja (G ie łd a  
z l o iow a). (Kursa w koronach i po 5C kilogr ). Psze­
nica na kwiecień od — • — do — ' —, na maj od 
7 5 8  do 7 '59  na październik od 7 6 1 do 7 ^ 0  
tyto na maj — ' — do — — , na październik 
od 6 '7 4  do 6 7 5 ; owies na maj od — * -  
io — ' — , na październik od 5 '57  do 5 '5 8 ; 
kukurydza na maj o i 5 29 do 5 30, na lipiec 
od 5 ‘37 do 5 '3 8 ;  rzepak n» sierpień od 13‘35
4o 13 45. Oferty na pszenice liczne. Chęć
kupna mierna. Usposobienie spokojne.

— Z Banku hipotecznego. Z dniem 39 kwietnia 1901 
roku było w o b ieg u : 4 proc. listów hipotecznych kor. 
24,826.600. 4 i pól procentowych listów hipotecznych kor. 
96,803.200. 5 proc. prem jowanych listów hipotecznych 
kor. 6,672.600. Łącznie kor. 123.802.40t). Asygnacyj kaso­
wych było w obiegu kor. 4,274.300.

Przyjechali do Iwowa.
dnia 7 maja 1901 r.

HOTEL UEORGE. a. -Pressem ,» Mdat.yną.-ŁL Fran- 
cois z Cliyrowa. B lY unbastek z Sam bora. M Kozicki z 
O abownicy. E. Leitm nnn z 'Budapesztu. A Prack z T a r­
nopola. A. Cybulski z Hunsucki. F.; W inierberg  z. Pragi. 
Br. M. Hohenbttehl z Mostów W ielkich. ,S  Kasprzycki z 
Sam bora. J. Kałasznikow. O. Uobrob>rski z. H asiatyna. 
Z. Jaroszyński z Krakowa. K K inzbrunner z W iednia. T. 
Bochdan z Z dwórza. J. C eślikow ski z Jarosław ia,- K 
Bredt z Olynji. Si. Jucski z B>rysłiw ia. B Cieński r 
Ł aźn iow a.

HOTEL IMPERIAL (ul. Trzeciego Maja 1. 3,, p ier­
wszorzędny In te l, kaw iarnia i restauracja). S. Sęnewski 
z W jjsław ia. W. Jędrzejowiczowa z Zakopanego,. K. 
E lerle z Nowego Sącze Dr. J Apfelhaum  ż Tarnow a. J. 
Wołkowski ze Strzyżowa. Ó. L e b e n s te in  z W iednia.1 M. 
L indenbaum  z Drohobycza. A. Pawłowska, L. Radwański 
z Krakowa. S. dosław ski z Rzeszowa. K. lir. I9zi:du- 
szycki z Siecbowa. Dyrektor W. Fi.iger z. Pragi.

HOTEL EUROPEJSKI W. Czajkowski z Bóbrki. M. 
Niezabitowski z Łaszek. J. Chorbkowski z Królestwa Pol. 
Dr. W. Barhęski z Nowego Sąaza łj .  STrassęr z B u d a ­
pesztu. Dr. U. Kozłowski z Drohobycza;. Ks. M. Kulczycki 
z Uścieżka. J. Eogelinann z Gracii. J. Mroczkowski z 
Podo li ros. M. Jarosław ska z Żubrzy. J. Jaw orski zS ied li- 
szowiec. J. Muller z W rocławia P. T asch n -r z Berna. 
S. Kaniowski ze Starego Sącza. W. sieżyński z W o­

łynia- . . . .

Nadesłane
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też- nie bierze 

na siehte ładnej za nie odpowiedzialności.

D r . ,  W .  K r e t o w i c z ,
ordynuje jak  dawniej w K a r l s b a d z i e ,  „K aiserstrusse 

Haus W arschąu". , 499

List otw arty do W ielmożnego Rana

M Freilicha.
c k. uprzyw. haniiażysly we Lwowie. Bród-tcka 35.

Niniejszem stw ierdzam , że Pan M. Freifich, specja­
lista bandarzy przez um iejętne zakładanie bandaży swu- 
jeg > wynalazku, wyleczył m nie z zistaczałej przepukliny 
przy wieku przeszło 70 lat, z i  co nie^h inu lUp Bóg 
wynagrodzi.

Lwów dnia 8 lutego 1901 roku.
W alery Rogacki,

501 aptekarz w Gorlicach.

K r y n ic a
w Willi poi „Trzema różami"

położonej obok łazienek i wprost uroczego parku z ifcła- 
dowego i połączonej z nim  o d r ę . b n e i b  w e f ś c i e m ,  
są  do wynajęcia pokoje i pom ieszkania urządzone z wiel­
kim kom fortem  i wygodam . na dni, tygodni inh sezony, 

wedtug umowy. Ceny um iarkowane.
W miejsen restauracja  i cukiernia
Na żądanie wysyła się rem izę na stację w Muszynie.
Bliższych informacyj udziela z irs ą d

■ - — ■--------

Dr. Zenon L eiko
o p e r a t o r ,

m ie s z k a  obecnie prsy ulicy Kopernika 1. 16 
i o rdynu je  w  c h o r o b a c h  c h ir u r g ic z ­

n y c h  od godziny 3 —5 pópolu Jniw,

Kantor wymiany
c. k. uprzyw. galic ... , f

akcyjn. Banku hipotecznego
kupuje i sprzedaje 5 t

wszelkie mm wartościowe i n t t y
pe Bajdakładniojszyn kursie dzienny#

s it Ucząc żadnej prow izji.
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P I O T R  S A L  E S .

P A Ź  K R Ó L O W E J .
CZĘŚĆ T R Z E C IA .

U t a r c z k i  p o d j a z d o w e .
Żołnierze księcia ścigali H u geno tów  aż na  

polach, a t ru p y  czerw onem i p lam am i znaczyły 
siu na bladej łąk zieleni.

W szystkie dam y  i panow ie ,  którzy byli na 
obiedzie w zam ku księżnej de B ourbon ,  p o w y ­
chodzili n a  ta rasy  i śledzili przebieg  krw aw ego  
boju, da jąc  n a w e t  w skazówki żołnierzom.

Dach, na  k tó rym  siedział Gall h au t  nie 
wysoki był na  szczęście, op iera ł się występ p a r ­
kanu  m urow anego ,  po k tó rym  dzielny ch łopak  
zsunął się do ogrodu, w ydającego  się zupełnie 
pustym .

Przebiegł ogród, po tem  mały p ark  i d o ­
szedł do wielkiego dziedzińca.

Okrzyki wśiiekłości rozległy sio ponad  n im.

Podn iós ł  głowę i p rzekonał się, że w pad ł lwu 
w  paszczę,  bo tu  był dziedziniec zam ku m atki 
księcia de Guise.

— P r z e k le ń s tw o !
— T ę d y ! tędy ! — krzyczano — tu ta j  jes t  

t l u g e n o t a !
Z dziedzińca prowadziły  schody na ta ra s ,  

z którego pochodziło  wołanie.
G allćhaut bez w a h a n ia  wbiegł n a  schody 

i znalazł się na  tym  tarasie .
Krzyki nie ustaw ały ,  a jeden  głos w y ró ­

żniał się n iep rzy jem ny ,  chrypiący:
— W szedł n a  schody ! Strzelać do niego|!
Żołnierze w padli na  schody za Galluhaut.

T e n  os ta tn i ,  wszedłszy n a  ta ras ,  doznał gw ał­
tow nego w zruszenia .  Było ta m  k ilkunastu  p a ­
nów, dam , wszyscy upojeni krwią i zwycięstwem. 
Jed n a  tylKo kobieta  siedziała sa m a na ławce i 
płakała, zakrywszy tw arz  rękami. R eszta  to w a ­
rzystw a, przechyleni przez ba lustradę ,  dawali 
w skazówki żołnierzom, nie przypuszczając, żeby 
uciekający był o tyle śmiały i biegł sam  do 
swoich prześladowców. G allćhaut tedy, n iepo- 
strzeżony, mógł dostać  się na ta ras .  Poszedł

p rosto  do kobie ty płaczącej odjął jej rece z 
twarzy.

— M a rc e l in o !
— Ty ! wielki B o ż e ! Błagam P a n n y  Marji, 

żeby cię ocaliła
Obecni obrócili s ię ,  a pom iędzy  nimi B er­

n a rd  des Avenelles, k tóry  nie p rzes taw ał krzy­
czeć, gdyż on  to widział P ięknego  Pazia  scho ­
dzącego z dachu  i wskazał go żołnierzom. G ro ­
źne spojrzenie G allćhaut pow strzym ało  go na 
r a z i e : lecz n iebaw em , czując po za sobą przy­
byw ających  żołnierzy, zaczął paziowi wymyślać, 
po tem  chciał gw ałtem  odciągnąć Marcelinę ; lecz 
m łoda kobieta  cofnęła się z p rzerażeniem . W t e ­
dy a d w o k a t  rozwścieczony w tw arz’ ją  uderzył. 
Żołnierze w ahali  się: wszystkie pan ie  s tanęły  
po s tron ie  Marceliny. G allćhaut wzniósł w górę 
szpadę i odezwał się c h ło d n o :

— Dla czego p an  znieważasz p an ią  V
— Śmiesz m nie  o to pytać ?... Myślisz, że

zapom nia łem  tej nocy w Eonta inneb leau  ?... 
Żołnierze, strzelajcie do tego młokosa, który  nie
obaw ia  się umizgać do mojej żony!...

— A więc tak, t a k ! kocham  g o ! — za ­
wołała Marcelina. -  Gotow a jestem  um rzeć z 
nim  razem...  W s ty d  mi, że jestem żoną tak ie ­
go, ja k  ty, tchórza. . .  n ę d z n ik a ! Z am ias t  go w y ­
zwać, bić się z m m , ty  każesz go zam ordow ać !

Za dużo było w zruszeń dla słodkiej n a tu ry  
Marceliny. Zbladły, strwożony, Avenelles cofał 
się bezwiednie. Jeden  z żołnierzy zapytał P ię ­
knego P a z i a :

— Czyi f lu g en o ta ,  czy ka to l ik ?
— Przyjacielu, tobie hic do tego : lecz m am  

cztery pistolety nab i te  na  tw oją  je d n ą  rusznicę; 
oprócz tego m a m  ra p ir  sz tyle t: widzisz, że 
je s tem  silniejszy, przepuść m n i e !

Żołnierze musieli uw ażać,  że dowodzenie 
to jes t słuszne, gdyż rozstąpili się przed G allć­
haut,  ten  zaś odezwał się jeszcze do a d w o ­
kata  :

— Jesteś podłym tchórzem  i pow in ienem  
zabić cię bez skrupułu .  Lecz nie biłbyś się ze 
m n ą ,  a ja  nic chce cię zam ordow ać .  Odchodzę, 
a jeżeli kto sp róbu je  puścić się w pogoń za 
m ną ,  to b iada m u ! . . .

P o tem  wziął zem dloną Marcelinę na ręce,

j i znikł zan im  Avenelles i jego przyjaciele z d o ­
łali się opam iętać .

III.

W jazd księcia  de Guise do Paryża.

i->koro książę de Guise dowiedział się w j a ­
ki sposób  Piękny Paź zadrwił z ad w o k a ta  des 
A eenelles, rzekł:

— Na Boga! ja k a  szkoda, że taki dzielny 
szlachcic nie do m nie  należy !

Tego samego wieczora książę wyruszył w 
dalszą drogę do Paryża ,  w ydaw szy  rozpo rzą­
dzenie rozpoczęcia ś ledztwa o przyczyny ro z ­
ruchu  i dawszy su ro w ą  n aganę  guberna to row i 
m ias ta .

— Dlaczego pozwala pan  na takie ze­
b ran ia  ?

—  E h !  miłościwy ks iążę ,  czyż to nie jest. 
zastosow anie  edyktu  ?

(C ią g  d . n a s t )

x x x x x x x :
Pierw sza krajo

Dachówek
we Lwowie

Tow arzystw o zarejestrow ane z ograniczoną poręką
poleca swoją pateatowaną cementową 
d a c h ó w k ę ,  której dobroć, trw ałość, 
szczelność I piękna forma, atawla ją 
wyooko ponad wszystkie dotyohozasowe 

znane pokrycia.
Cenniki, kosztorjsy  i wzory wymyła na 
Zadanie, oraz przy m uje zam ówienia

ADOLF KAMPEL
Fabryka betonowych wyrobów, skład 

portland cem entu

i wszelkich artykułów  budow lanych. 38
L w ó w , ulica Gródecka liczba 3, telefon num er 460.

: x x x x x x > o o c x x x x x x x > o o < x x x :

Kat lida M a rtia

H. BREYYOGEL
w e  L w o w i e

ulica Grodzickich I 4

Katolicka

KAWIARNIA
i

*e Lm ie, ul. G idzic ii 1 .4,
przez całą noc otwarta

472 poleca się

f lo to w y m i M a m l  flobrym bilardem 
i  mnóstwem gazet.
W nocy przekąski.

O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O fl
Restauracja w Lesienicach

('ibok b r o w a r,) otw arta od 1 maja 

poleca d o b r ą  k u c h n i ę  i znakomite piwo
Lwowskiej Towanystwa akcyjnego browarów.

478 Zarząd.
ooooooooooooooooooooa oooo

ć,NNT
S A N T A L  M I D Y

P 1 M IDY, a p ttk u rza  w P ary żu  
i  I H j W A Z N I O N K  w  r o s s y i

E*s-*ncvą S a n la lu  zaw arto  w K ap su łk ach  
zalrcui ą j e - t  p /xv  lekarzy  przeciw  rzeżączeK 

i i -t buśc: --ekrelnvch zam iast kupaiw y i k u ­
fa bv. I zo la >/.vbko, nie u trudza  żo łądka, nie 
\w d/.i« ła  n ieprzy jem nej w oal i zapobiega 
dusz  .ość

Dla u o ik n i-n ia  fa łsze rstw  i p o d rą - 
b iań , w ym agać stęp ia  ja k  do lączonyf 1111)7) 
ob k w kolorze c za rn i n, z n a jd u ją c e g o ^ 11* 1/  
się  na każdej kapsu łce .

S k ład  w g łó w n y ch  ap tek ach .

Wo Lwowie w apt ek ich pp. M ikolascha, W ewiórskiego, Bciuera, E hrbara, 
R uckera i Sklepińskiego. ‘*017

Fjzaim iaii maszynista-Mter
kierownik tartaków  i cegielni parow ych 
z dłagelbtnią praktjk.j., poszuku e posady 

od każdego czasa.
A dres: Wincenty Kswalskl ulica Sanoc! a  

Nr. 131 w Przemyślu 494

Pomieszkanie letnie
na P« h u lan ce  481

n a  I. piętrze nad restauracją  zaraz do 
wynajęcia. Bliższa w iadomość na  miejscu.

Fabryka i skład powozów
I 4 M. MICHALSKI
' we Lwowie, ulica św. Michała liczba 6 

w ykonuje I ma ua składzie wszelkiego rodzaju

powozy, wózki, tarantasy i sanie. 
Wyroby czysto krajowe sprzcflajc pot gwarancjo.

Przyjm uje w szelkie reperacje i odnow ienia pow ozów  po 
um iarkow anych cenach i w ykonuje w  jak najkrótszym  czasie.

Fabryka ta odznaczoną została na w ystaw ie krajowej we 
L w ow ie r. 1894 najw yższą nagrodą tj. dyplomem honorow ym ,

Koncesjonowany i kauc onowany

Zatłafl speflycyjno-przewozowy
I poslngu. ,  440

K o n s t a n t e g o  M a y e r a  
Lwów, plac Bernardyński I. 3

telefon nr. 659.
Załatw ia opakow ania, przewozy 

mebli, tow arów  i t, d.

Przewóz sprzętów  w miejscu i aa  prowincji, z poręczeniem za uszkodzenie Mający 
ludzi ty lto  fachowych, poleca się P. T. Publicznoś:i. G;ny um iarkow ane.

|  m entclow o-kam torow y do nacieran ia  zew nętrznego n a  uśmie-
K O l O f l l t l  rżenie bolu wyrobu
D u l u l l l l l  P iotra Cukiera aptekarza w Obertynie.

Cena flakonu 80 halerzy. Do nabycia we ws yltkich aptekach. 
Główny skład w aptece pod „W ęgierską k o ro n ą’ Jakóba Piepesa-Poratyńskiego, 

463 Lwów, plac B ernardyń-ki. Inserat należy  wyciąć i zach wać.

Dra Ludw ika Schweinburga
Sanatorium i zakład wodoleczniczy

(w  Z U C K M A N TE L austr. Śląsk).
Zakład d la flzykalnu-djetetycznych środków leczniczych. Hydro-elektrote- 

rap ia , masaż. Kuracja djetetyczna i terenow a. Kąpiels dwukom órkowe i elektry- 
czno-świetlane. Gmach zak łada nowo-zbudowuny.

W ielka sala nrządzona hygienicznie i zaopatrzona w przyrządy m echani­
czne System dra Herza. — B adania prom ieniam i R óntgena pod łng  d’Arsovala. 
Kąpiele sztuczne sucha (w kocach). Kąpiele w gorącem pow ietizu i węglo-kwa- 
sorodowe etc. — Położenie zakładu urządzonego z kom fortem  — urocze.

Zakład ogrzewany parą, posiada ośw ietlenie elektryczne. — Ueny umlar- 
kewnne. — Prospekty opłatnie. 319
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Mariówka
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©

sanatorium  i zakład 
wodoleczniczy

3 kim. od Lwowa. —  Telefon mia­
stow y Nr. 572.

Zakład w lym roku przez dokupienie sąsiednich lasów  znacznie 
rozszerzi ny, posiada, prócz daw ni-j istniejących zaakom itych urządzeń 
do wodolecznictwa, e ltk tro teropji, dyetetyki i t. d. jako now ość w tym 
roku kąpiele sicueczne i powietrzne na  w zór istniejących u d ra  Lah- 
m ana w Dreźnie.

W obec szerzącej s:ę zagranicą i we W iedm n stawy dobrych 
w yników leczenia m ułem  „Fango*, pochodzącym  z wulkanów  w oko­
licy Battaglji w północnych W łoszech, zaprow adza zarząd Maijówki 
w roku b u siebie u rządzen ia  celem stosow ania tegoż m ułu w wszel­
kich cb. robach reum atyzm u m ięśniowego, stawowego, w chorobach  
nerwowych jak  Ischias, porażenia, tabes, w ch o ro b ic łi kobiecych 1 1. d.

Sezon od 1-go M j i  do końca Października. — K uchnia zakła­
dowa we własnym  zarządzie. W ikt zależny od wskazań, albo mięsza- 
ny, alba wyłącznie jarzynny. — Ceny więcej jak nm iarkow ane, od 7 
koron dziennie za wszystko.

Na żądanie prospekta wysyła się bezpłatnie. 410

W szelkich wyjaśnień ndziela kierow nik i współwłaściciel zak łidn  
Dr. J. Znkrzewskl, Lwów, Akadem icka 28, telefon Nr. 6 8 i.

©
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2  Restauracja na Pohulance 2

I o tw arta  od 1 m aja I
poleca zdro w ą i smaczną kuchnię i w yb o rn e  piwo 1

■  l w o f l i i p  Towarzystwa iR c r iu p  browarów. ■
TT rt w TT o  H477 Zarząd.

■ M o o o t t o o o o o o o t t o o o o o o o o o t a

«  M  nieustającą wystawę p r a y s ln  M o n o  «x
197 nadesłano :

^  Mtbalki ogrodowe, kilka garniturów salonow ych 
I n o w y F O R TE P IA N  W oroniecklego

^  za  b ard zo  p rz y s tę p n a  ce n ę .

X  
X  
X  
X  
X

I X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X B
^ ) @ 0 < g ) @ @ 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0  

|) „PERKIIN" Odlewarnia ielaza ui. św. Marcina 11. ©
©  418 urządza

®  G orzeli, browary, tarlaki i młyny §
F llja  w Rzeszwwle. " W  F llja  w R zeszow ie. ^

/ O O O C X X X I I H B H H M M X X X X X X A

* ZAKŁAD NAUKOWY *
c. k. emer. re tm is trza  A d .lfa  K ornbergera 

gjj koncesjon ow any przez Wys. N am iestn ictw o, przyjm uje:

X
X

I

II

a) kandydatów  do egzam inn d la  jednorocznych ochotników  (Intel- 
ligenzp iifung),

b) uczniów szkół średnich, chcących wstąpić do wojskowych za­
kładów naukow ych, 4 9 )

c) odpowiednio ukwalifikowanych m łodzieńców, pragnących zdawać 
egzam in kadecki, upow ażniający do pozyskania stopnia  oficerskiego.

G reno nauczycielskie składa się z profesorów szkół średnich i asy­
stentów  un iw ersy tttn .

Kurs nadzwyczajny zpooznle się Już 15 maja.
Kandydaci i uczniowie, mogą być także umieszczeni w pensjona­

cie, połączonym  ze zakłacem .
Szczegółowych w iadomości udziela właściciel i d y re k tir  zakładu :

A D O L F  KORNBERGER, w Krakowie, u 1. Zwierzyniecka 1. 9.

I
■
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X  
X  
X

le o o o o o c y

o K i  Kolejowe p o d li  zegara środftowo-earopettiio od 1 mola 1901
Do Lwowa przychodzą:

z Krakowa (2-31*, 9-50 noc) 
z Podwołoczysk (głów. dw.)

„ n a  Podzamcze 
z Tarnopola-K rasne-Brody 
z Borek W .-Grzymałow.-Kop 
z Rzeszowa . . ■ 
z Cb.erniow.-Itzkac (12T5n) 
z Chodorowa-Podwysokiego 
z Stryja, Ławocz. Budapeszt, 
z Stryja, Chyrowa, Suchej (t) 

Stryja, Stanisław ow a .
B e łż c a .............................
Rawy Ruskiej i Sokala 
Janow a . . (9 ra uo)
Brzuchowic . . . .  
Zimnej W ody 7 1 0  r.

rano

6-10 
3-35 
3 1 2  
8  -  

3-35

5-20

8-10
dlOf
8-10

6-00 
7-45 
6-46* 
6 1 0

przdp

8 5 0
8-00
7-40

1 1 4 5
1 1 5 5

8-15

8 1 5
9-00

popoł.

1-35*
2 -35* 
220 *

2-35

1-45*

110 
110  
110

3 1 4
12-55

1 1 1 5

wlecz.

5-E0
5-35
5 0 0

5-35

5-40

4-40

6-56
5-55 
8-28§ 
7 36 
51,5

noc

8-40' 
10 20 
1002 
10-20

12 15
9-20 

10- 20 '  

10-50
, 0*50 
12-15

9-41®
8-50
8-49

ze Lw o w t odchodzą:

do Krakowa (8-40 rano) 
do Podwołoczysk z gł. dw.

„ z Podzamcza 
do Tarnopoła-K opyczyniac. 
do Borek W .-Grzym ałowa 
do Rzeszowa . . . .
•lo Czerniowiec-Itzkar 
do Chodorowa-Podwysok. 
do Stryja, Ławocz., Bndap. 
do Stryja, Chyr., Suchej (f) 
do Stryja, Stanisławow a
do B e ł ż c a .......................
dc Kc.wy ruskiej i Sokala . 
dc Janow a 9-30 wiecz. ft  
do Brznchowic 2-51 • r, i  
do Zimnej Wody 3 20*

ranc

4 1 5
6-30
6-43

6-35
6-25
6-35

9-15
5-45'
4-10

przedp

8-39
9-25 
9.42 
9 2 i 
9-35

9-55
10.25

9-OOf 
9-10 

10-20 
10-20 
l’25tt 
10 2 ) 

8-45

popoł.

2-55*
1-65*
2-08u

1-55*
3-30
2-40*
2-46'

3 0 5

3-15
215*
5 25

wiecz.

6 20 
7-10 
7-35

6-10

6 3 )
7-U0t
7 0 0

7-25
6 3 0 *
7 5 2
6 4 0

noc 
f 10 00 
112 45 
11 00 
l i  32 
11 10  
11-10

;1 0  30 
\  2 51

f 910tt 
l 3-35§S 
Jł 26 r. 
10-50

* Pociągi pospieszne (SchnelzOgej; j  od 1/5 31/5 i od 16/9 30/9 co dzień, a od 1/5— 15/9 w niedzielo i św ięta;
*  od 1/6 — 15/9 ♦  1/6—15/9 w dni powszednie; ff od 1/6—15/9 w niedzielo i święta; gg od 1/5—81/5

i od 16/9 -8 0 /9 ;  • od 7 /5 -1 0 /9 .
Pocią? błysktw.czny odchsdzi zo Lwowa o godzinie 8*40 rano; przychodzi d i Lwowa o (o d z ia li 8.40 aisczór.

G X X X X X > <

I
Na obecny sezon poleca Ż a l u z j e  d e s z c z  u ł k ©  w  £ 

^  .a. W zo ry na żądanie odwretnle

V 3 C X X X X X I

M J O O O O C ^
George’a ^

Nowości w tapetach, kretonach etc. J
w e  i story wszelkiej konstrukcji.

>

w e  L w o w ie , Hotel George’a
otrzym ał

442

Se?on 1901! Najnowsze wzory Tapet 
Soceelon

wysyła Firm a

łuszczycki & Adamski
(dawniej Jiirgens)

L w ó w , uiica Sobieskiego 4.
Dla Pp budowniczych i tapicerów  odpo- 

wiedn. rabat. 407

Batysty
Zefiry, Lew antyny 
> płó> ienka m tr. od 

: 8 ct. pcleca

J ffF ie iD m  wytorze
MAGAZYN 500

J. DRfXLERA i SynAw
p lic  Kapitulny I 2

) róbki i cenniki na  żądanie odw rotnie-

Dla am atorów  prawdziwie 
r i o b r e j  K a w y  polecam  p a n ta c j jn ą
HAU/F Roulnn # p rz » śi;ig n io n ą  
I s H I I ^  UCjIOII w sm aku i zapachu

kilo złr. 216, 2 24 i 2 36 poleca

Władysław Bażant
handel korzenny, delikatesów i win tylko 

przy uli y Halickiej 1 3. 476

CzłowieU p iłu j zaufania
który był 26 lal n a  jednej posadzie, 
w sile wieku, piśm ienny, poszukuje po ­
sady : te r.jan a , m agazyniera, portjera, 
kasjera, zarządcy, woźnego lub kc igiel­
nego. W poti-zebie może .łożyć kaucję 
2( 0 koron. Adres : J. Gregoricz, Rzeszów 

nl. Skarbow a 268. 474

^  a

BROWAR PAROWY
w Trzcinicy

poczta, telegraf i stacja koleji państw , 
p o l e c a  P .  T .  P u b l t c z n o ń c i

„Piwo Bawarskie”
napełniane do flaszek i pasteryzow ane 

w browarze.
„ P i w o  B a w a r s k i e ”  jest 14-sto- 
pniowe, w gatunku, jak  silnie im porto ­
wane piwo z Moaachjum i Kulm bach,

„Piwo Bawarskie”
w yrabiane wyłącznie ze słodn wysoko 
suszonego bez domieszki słodu prażonego, 
wskutek czego jest o wiele łagodniejszego 
sm aku, jak  piwo z brow arów  bawarskich 
i niemieckich, przypom inających smak 

karu eln. 97

„Piwo Bawarskie”
zaleca się bezkrwistym  osobom, szcze­

gólnie Paniom  i rekonwalescentom .
N a „ P i w o  B a w a r s k i e ”  uskute- 
czrna zam ów ienia w y ł ą c z n i e  Browar 
W T r z c i n i c y ,  a  nie jak  wiele innych 
brow arów  zagranicznych przez pośredni­
ków i p ropinaterów  do flasze! napełniane, 
Równocześnie poleca b row ar dobrej jakości

piwo marcowe i eksportowe.
Cesnlkl rozsyła Browar darmo I oplatało

Po koronie

piękne róże sztamowe
w najnowszych gatunkach. 

C a n n y  C r o z y  w olbrzymim kwiecie 
tuzin 2 korony.

Ogród w Tułkowicach
p. Tamanowloe. 496

% A / W A A / \ A A A A A #

Paski}
damskie I dziecinne, francuskie, 
angielskie 1 wiedeńskie ze skóry, 

gurtu, jedwabiu, gumy
oryginalne Tuila, złote, srebrne 

od 50 ct.

Olbrzymi wybór.

t Górski i Szydłowski
^  Lwów, plao Ml t Ji ckl 8
^  469 (róg Hetmańskiej).

Zarząd dobr ZAMECZEK
(poczta Żółkiew) rozsyła 502

Szparagi ogrodowe
w d . wolnej ilość i po 60 ct. za kilo 

M a s ł o  deserow e po cenie taigowej, 

Z am ów ieiia  ad r sować

Tlearczyk Żółkiew.

O h

Na sezon w iosenny

Karlsbadzie S ic H i Hniciitzne
w ypróbow ane . znane Szanownej 

P. T. Publiczności ze sw tje j pożywności 
i w ytwornego sm aku, a  pizedewszyst- 
kiem nader ła tw o strawne, bo specjal­
nie i um iejętnie w tym  celu w yprodu­
kowane, za co też odsz zególnione me 
dalein uznania na  wystawie przyrodni- 
czo-!eiarskiej w r. 1891 i 19(0 w K ra­
kowie i j .ko takie SzaDownym P. T. 
kuracjuszom  przez pierw szorzędne p o ­
wagi lekarskie przy plolu rozmaitych wód 
m ln c a 1 iych zalecane — po leca , obfi a 
w w ybór najrozm aitszego p ieo y w a  tak  

krajowego, jako też i z igranicznego

Piekarnia hygieniczna

Marcina Czyżeka we Lwowie.
Sślepy własne 

Akaaemicki 1. 2,
Łyczakowska 3.

Rynek 1. 2 7, p ia t 
ul. Jagieł cńska 1. 6, 

480

))

Ść). 3
Biuro informacyjne oglosz-ń i służbowe, 
Lwów ul. Sykstuska 30 tistniejące 20 lat) 
wyszukuje posady dla Pp. ofi dalistów, 
n .nczyc eh, jakoteż k o w a l, gorzelnikó ,v, 
leśniczych, kucharzy i t. d , polecając 
takow ych dla skarbów , dwoi ów, f ib ry  i  
zupełnie bezpłńtnie li za zw -otem  ko­
sztów korespondencji. Dla Pp kopców 
z a ł.tw ia  ogłoszenia ile możnuśc: najle­
piej. Skrócjny adres „Impreza* Lwów.

W spaulaie U astru ^ an e
pr*Qł

m akom ltych a tys R  w • m alarzy
p l a m o  n u m o r y s t y  a z n o

w ychod zi w e ■. wowie d w a  rauy m > - 
s ięn u iir  1 i 1 5 .

„su igos*  prócz treści nader hogatej 
ca  k tó ią  składają się hnmnreskl, wiersze, 
■ in tlag l, dowolpy, traw estao je  zamieszcza 
w każdym num erze najnowsze utwory 
foi .splaaowo znanyon kompozytorów pol- 
ikioh I zagranloznyob.

„Śmigus* jest najtańszem  pism em , 
tosztoje bowiem kw artalnie we Lwowio 
l  zł., na  prtw incjl 1 ‘20, półrocznie w* 
Lwowie 2 zł., na  prowincji 2-40, roczni) 
ws Lwowie 4 zł., na  prowincji 4 '80.

Prenum eraty należy posyłać wprost 
de Administracji „Śmigusa* Lwów, ulica 
Akademicka 10.

Kto więc zaprennm ernje „Śmigusa* 
na cały rok ten  zbiorze sobie piękno 
alb ■
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H A N D E L

li
42we Lwowie, w Rynln

poleca
wszelkie w  zakres h in d lu  korzen­

nego webodzą-e to w a ry 
w  najprzedniejszej jakości I naj­

taniej. 50

* X K * X X X X X M X R

Róże do sprzedania!
w najnowszych i n a jp ięzn iejszy li od­
m ianach, dobrze zakorzenione, t a  które 
zeszłych L t  otrzym afsm  wiele podzięko­
wań, od 1 — l 1/, m., sztuka. 80 h., niż 
sze 70 i 60 h D jże krzaczzi gwozdz? 
ków sztuka: 8 h , bratki 4 h  , stokrótki 
3 h ., n iezapom inajki 4 h., szparagi ol­
brzymie 3 letnie 6 h ., sztubry bukszpa­
nów do obsadzania klom bów w wazon- 
ka-h 8 h , bez wazonków 6 h., 11 ince 
jarzyn i kw ialów  po najniższych cenach.

Róże wysyłam da końca maja.
Upraszam  Szanow ną P. T. Publi­

czność o łaskaw e zam ówienia.
Z szacunkiem 498

Antoni Kuczek,
ogrodnik handlowy w Stryju.

w in a
w igierskie, austrjackie 

lońsltie, id  udkie, hisz­
pańskie wnajiopszej jakości 

polsaa handr harhatyimm  RIEDLA,
w e  L w o w i e  V 
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Odpcwi8dsialrty  »  redakcją: Dr. K a r m ie ń  O ita n«w nki-B ara ńiki. W lałdcielp  i w yd a w c y: Dr- K- Oętósrewuki-Barański, i Sp % drukarpi M Pcbmitta i Sp. pod w  rządom St. Piotrowskiego.


